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P o s s i g sprawca
pamiętnego zamaohu na prochownię janowska.

^Siesamowife zła  wielka na c len ie  ko śc io ła .
5ZW L!>/K 4 GlAUMASTYKA KUCHARZY NA DACHU.

Życie amerykańskie p.td każdym w zględem  przybiera teinpo lak żyw e, że  
nasza Europa z ni o-.u ló w .n ć  się! i;u- może. Kto nn. słyszał u nas o g-uina.sty­
cznych ćwiczen'aeh ki'.'liarzv? A jednak, jak widać z rychiy. persoŁ l ku.lieu- 
ii,y olbrzymiego hotelu Connna J r-re • w Ncwyni Jorku, w w,.l:iych cli w bach 
miedzy sporządzeniem śniadania : obiadu, odbywa zbiorowe ćwiczenia u i da­
chu 15-pietrowego gmachu lioteiowego. Liczny zastęp Ku charzy iiajlep ej 
św iadczy o roziniara.il hotelu i o liczbie jege gości. 14

Praw© d o  pracy.
Po długich naradach  i konferen­

cjach podpisał d. 18. bm. M inister 
p racy  i opieki społecznej rozoorza 
lżenie o przedłużeniu czasu pracy 
w hutnictwie na Górnym Śląsku do 
10 godzin na okres trzym iesięczny  
z w yrażnem  zastrzeżeniem , iż w 
Każdej chwili decyzja ta  może być 
idw ołana.

W  kołach socjalistycznych spot- 
rała się ona z protestem rów nież e- 
nergicznym , jak — w edle nas p rzy ­
najmniej — nieuzasadońynym.

.Odkąd w  Polsce dozwoliła O pa­
trzność  odzyskać niepodległość, d o ­
konała  się w  um ysłach ludności oso­
bliwa ewolucja. N ajfałszywiej tłum a­
cząc sobie wolność, odurzony nią o- 
gół rozpędził się w  kierunku sam o­
woli. A napracow aw szy  się w  ęr- 
iA yrn znoju dla obcych, pożałow ał

znowu dla O iczyzny, popadł w pró­
żniactwo. R ozpasanie samowoli zdo­
łano już opanow ać. W  w yższym  
stopi ni niż ustau y dopom ogło tu 
sam ootrzeźw ienie społeczeństw a. U- 
fajmy, że i rozpróżniaczeuie załam ie 
się sam o w sobie, jakże bowiem bez 
tego m yślećby  m ożna o polepszeniu 
ogólnej sytuacji ekonom icznej?

Na razie w szakże stan nasz pod 
w spom nianym  względem  ciągle je­
szcze pozostaw ia wiele do życzenia. 
Pracuje się w nowej Polsce mało I 
źle. Narzuca się oczom ogólne zie- 
.niwienie i niedokładność pracy . -- 
Stwierdzono to niezliczone razy. Pu­
blicystyka w y ty k a ła  i w ytyka pal­
cem ów  niebezpieczny objaw, życie 
na każdym  kroku i w każdej dzie­
dzinie potw ierdza słuszność jej gro­
sów . „Naród pracowity*', jak robot­

nika nazyw ało  się w  daw nej Polsce,
,w y teża  całą. usilność w- w alce o sw e 
praw a, zapom niał w szakże, iż nie 
ulżą naw et one jego doli ciężkiej, je­
śli iść me będzie z tern dążeniem  rę ­
ka w ręk ę  zw iększona energja p ra­
cy. N ajpew niej bow iem  do nabycia 
praw  prow adzi dopełnianie obow iąz­
ków też jest ich gw arancją  naj­
skuteczniejszą. O tem jednak prze­
milczają menerzy ruchu robotnicze­
go. Gwoli zapew nienia sobie popu­
larności, naw ołują robotnika, by się­
ga* po coraz now e zdobycze, pozy­
skane zaś r ie  w ypuszczał z garści. 
A nikt z nich nie przypom ni triu, że 
zakasaw szy  ręce do pracy, k ró tszą  
i g ładszą drogą dojdzie da tego celu, 
niż presją. Gorzej naw ei. Ilekroć bo­
wiem  coś się uczyni, by stosunki pod 
tym  w zględem  pchnąć ku poprawie, 
pow staje wrrzaw'a, że to zam ach aa 
■prawa k lasy  pracującej.

Także rozporządzenie o przed łu ­
żeniu czasu pracy  w butni; twie m . 
G órnym  p lasku  do 10 godzin w yw o­
łało  burze w prasie  socjalistycznej. 
O kazało się znowu, jak silną prze- 
w agę ma tam doktryna ponad 
w szystkim i innymi w zględam i. — 
W spom niane rozporządzenie naru ­
sza tezę o S-godzinnyin czasie p ra ­
cy, a więc huzia na nie! . •

Ani nam w głow ic p rzeciw sta­
wiać się dążeniu, by in teresy  robo t­
nika b y ły  jak najlepiej obw arow ane. 
Rów nocześnie w szakże zapy tać w y ­
pada z jednej strony , co jest rzeczą 
v ażnieó zą, czy in lęrcs państw ow y, 

■•y też in te res  jednej v a rs tw y  nitro 
au ; z drugiej zaś w ziąć należy pod 
uw agę, czy tak w yją tkow y w yłom  
w zasadzie S-godZbinego dnia pra- 
cy, narusza istotnie in teresy  klasy 
robotniczej?

Każdy z nas wie z dośw iadcze­
nia, że byw ają sytuacje, w których 
zdobyć się trzeba na zw iększony 
w ysiłek i zdobyw am y się nań jakoś 
i nie ponosim y p rzez to szkody.',— 
W ym iar 8 godzin dla pracy  trzym a 
się linji m inimalnej m ożliwego w y tę ­
żenia, trudno dać więc w iarę, by 
rozszerzenie tego czasu  o dwie go­
dziny m ogło wyrządzić robotnikowi

jakąkolw iek szkodę. 'Jeżeli zaś 
w zględy w yższe , w ym agają  tej o- 
fiary, tego odstępstw a od zasady, 
dlaczego w szczynać o to takie la­
rum ? Dlaczego rozdmuchiwać cią­
gle w masach robotniczych egoizm  
klasowy, jakby go tam dość nie 
było!

W  Niemczech, ojczyżirie socjali­
zmu, uic w ahano się przedłużyć 
czasu p racy  ze w zg lędu  na dobro 
państw a i robotnicy tam tejsi bez 
szem rania poddali się tem u za rzą ­
dzeniu. rozum iejąc, że skoro pań­
stw u będzie lepiej, to polepszy się 
również ich dola. W  Rosji, pieleszy 
sw obód (tak bowiem  przedstaw iają  
jej stosunki komuniści), nie zaw aha­
no się w swoim czasie przed łużyć 
czasu pracy  do 12 godzin, w ym iar- 
kow aw szy, że dok tryna  o 3-gpdzm- 
r.ym czasie pracy  prowadzi dó 
zguby.

A u nas aż kipi prasa socjalisty­
czna oburzeniem z powodu, że rząd 
pozwolił sobie przedłużyć czas pra­
cy o dwie godziny w pewne] tylko 
dziedzinie przem ysłu  i to na nie' 
wielkim tc ien ie  i na krótki okres f 
z w yrażnem  zastrzeżeniem , iż gdy ­
by usta ła  potrzeba, rozporządzenie 
naw et przed term inem  zostanie znie­
sione.

„Klasa p racu jąca nie ścierpł za­
machu na i ej najśw iętsze p ra w a !“ , 
g roz: „Dziennik L udow y1* tyrn sa ­
m ym  tonenj, k tó ry  rozbrzm iew ał 
w prasie socjalistycznej przed 6. li­
stopada r. z. A komunizm zaś zacie­
ra ręce. A nuż znowu będzie m ógł 
p tzy  tym  ogniu upiec sw'ą pieczeń '’'

Zatem ale do rzędu najśw iętszych  
praw  zaliczono S-godzinny czas p ra­
cy*! A przecież — jeśli, socjalistom  
istotnie idzie o dobro k lasy  robotni­
czej, to obowńązkiem .cli ow ą św ię­
tość podporządkować innej, wyższej, 
płynącej z rozumnego pojęcia inte­
resów jednostki i klasowych, a za­
razem  z  rozum nego pojęcia wolno­
ści, której hasło w ypisa ła  socjalna 
dem okracja na sw ym  sztandarze. 
Nawet nad świętością taką, jak 
8-godzinny czas pracy, górować 
v.inuo prawo do pracy.
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PODPISANA NOMINACJA 
P. KOPCZYŃSKIEGO. 

W arszawa, 23. lipca. (Tel. G. P .) 
Nominacja Min. reform rolnycu, 

a  której już wczoraj donosiłem, ia- 
ko o rzeczy zdecydow anej, stała 
się  już faktem i została w dniu 
•wczorajszym przez p. Prezydenta  
Rzeczypospolitej ooanisana Mini­
strem  został p. Kopczyński, jeden 
z  w yższych  urzędników Min. rolni­
ctw a, uchodzący za w ybitnego fa­
chowca. Kandydatura jego znaiazia 
r,elne ©oparcie stronnictw sejmo­
w ych, mimo sw ego biuroKra ty czn e­
go charakteru.
• — 1 o -  ■" ■
„MNIEJSZOŚCIOWE" KŁOPOTY 

JUGOSI AWJL 
$Vie~deiS, 23. lipca. (Tel. G. P.). 

Donoszą tu z  B elgradu, że między 
rządem jugosłowiańskim a mniej­
szością  narodową niemiecką w y-  
iiuchł konlUkt na tle p r z e k ą tn ią  
Niemcom serbskim  szkól założu- 
l y c h  w  sw o'm  czasie p rzez D cutsch. 
S ch u lv e rd n  na  daw nem  tery torium  
austrjackiem , k tó re  obecnie należy 
do Jugoslaw ji. W obec opozycyjnego 
s ia ro w isk a  posłów  niemieckich w 
Skupczj nie, rząd  postanow ił cofnąć 
rozporządzenie  w  przedm iocie w y ­
dania łych  szkół.

FORMUŁA BELGIJSKA TRAFIA 
NA OPÓR FRANCJI.

Londyn, 23. lipca. (Tel. G. P.). 
Zmodyfikowana belgijska formuła 
porozumienia by ła  przedm iotem  na­
rad w  sali m inistrów  Izby gnńa. D e­
legaci francuscy  ośw iadczyli, żc po­
zbawienie praw komisji odszkodo­
w ań,'jak  to jest przew idziane w  fo r­
mule belgijskiej, jest dla nieb nie do 
p rzy ięd a . W sku tek  tego rokowania 
Utknęły.

-TAJLj#IWIC2 Y UCZESTNIK, SPlr, 
:iI'- SKU,

Berlin, 23. lipca. (Tel. G. P .) 
Wolff. D zienniki zajm ują się losem  
siódm ego uczestnika w morder­
stw ie Mattcottkego Panzeri*ego, 
k tó ry  w ed le  zeznań  Dum inbego zo ­
stał zasztyletow any, poniew aż miat 
,C.ę op tzeciw iać zam ordow aniu 
M atteo itreg o . P an zeri mial być  o- 
w ym  d ężk o  rannym , k tórego  n a ­
stępnego dnia po  zam achu przyw ie­
ziono do szpitala Giazono.

 o---
BANK RZESZY MOŻE DZIAŁAĆ 

OD 1 PAŻDZ.
Londyn, 23. lipca. (Tel. G. P.) Na 

posiedzeniu podkom isji dla sp raw y  
zniesienia zastaw ów , rzeczoznaw cy 
finansowi w yrazili optuję, że Bank 
em isyjny R zeszy  m ógłby rozpocząć 
sw ą działalność dnia 1. październi­
ka br.

—  o——

1 Przj/chwpEde głównego sp raw y  
zamachu m prochownię.

Otiaawszy 8  strziSOw c8© posterunkowego 
zbiegł w kierunku rogetti Łyuakoi^^iuej-

Lw ów , 23. ljpea.
Miasto obiegła wieść, że  w czoiaj około godz 2 popoł, w  ulicy 

Słodow ej patrolujący tam posterunkowy Policji Państwowej zatrzymał 
jakiegoś m ężczyznę, w którym rozpoznał Gierowskiego recte Jawor­
skiego, jak wiadom o głów nego sprawcę i organizatora zamachu na 
prochownie przy ul. Janowskiej.

Zatrzymany przez posterunkow ego Gierowski momentalnie w y­
dobył braunitig i strzelił do policjanta — na szczęście jednak uhybil. 
Następnie począł uciekać w  górna część ulicy Łyczakowskiej oslrzeli- 
wując sie gęsto. Posterunkowy ściga! go strzelaiac za nim. Gierow­
ski jednak znikł mu i  octu na cmentarzu Łyczakowskim Ogniem padło 
kilkanaście strzałów, nie raniąc jednak nikogo. — pointa zarządziła 
natychmiast energiczny pościg w  eałem  mieście. Gierow ski ubranV 
’vł w  granatow e ubranie i w czaok ę sportow a Brodę, która nosił ostat* 

niemi erasy, zgolił. — W  chwili,kiedv oddajemy numer na m aszynę 
o wyniku pościgu brak jeszczewiaJom ośoi.

W pościgu w zię ła  udział policją piesza i konna Do godz. 5 pościg 
pozostał bez rezultatu. G-erowski zaaje się schronił sie w oodiuiejjkie 
lasy. Policja w dalszym ciągu pościg kontynuuje.

t

i
Berlin, 22. lipca. (Tek G. P.) 

L ondyńscy  sp raw ozdaw cy  pism 
londyńskich donasza, że dziś pa 
południu albo najdalej w e środę 
zbierze się plenarne posiedzenie 
komerencji celem rozstrzygnięcia 
kwestii zaproszenia Niemiec. „M an­
chester G uardian11 donosi, że dele­

gaci do drugiej komisji porozum ieli 
sie w  tyir. kierunku, że p ierw szy  e- 
tap opróżnienia Zagłębia R uhry  n r- 
stafti dnia 5. w rześnia, zaś zupełne 
opróżnienie terenów' okupow anych 
m oże być ukończone dc 1, lisio- 
pactą.

iM  no repablg niemiecki;.
■Berlin, 23. lh ca . (Te!. G. P .l 

„Hamburger '*• E<?lifo“ donosł. Z do­
b rego  źródłą dow iadujem y się, że ■ 
żyw ioły  skrajno  - lew icow e w  o s ta ­
tnich czasach gorączkow o p rzygo­
tow ują się do ataku na ustrój repu­
blikański. F ak ty , o k tó rych  donie­
siono, są natury bardzo pow ażnej i

nie oęram irzaią się. do jednego okrę­
gu, d e c z ł obdjtóują ■'lerytorlum c a łe j! 
R zeszy. O statni# zapow iedź 'm o n a ­
chijskich socjalistów  narodow ych, 
że w  razie ew entualnego pntschu 
kom unistycznego będą stać  z b 'o n ią  
u nogi, odnosi się niewątpliwie do 
tych przygotow ać

TopGja z m  stosunki z sowietami.
O ILE MOSKWA NIE PR ZESIA N IE ZASYPYWAĆ JEJ SZPIEGAMI.

Wiedeń, 23. lipca. (Tc!, G. P.)
Z K onstantynopola donoszą o no­
wym  incydencie rosyjsko - turec­
kim. Mianowicie w Angorze .resz- 
tow ano Dod zarzutem szpiegostwa  
konsula rosyjskiego i attache woj­

skow ego. W  odpowiedzi na notę so­
wiecką ośw iadczył rząd turecki, że  
zerw ie stosunki dyplom atyczne z 
Rosja sow., o ile komuniści rosyjscy  
nie zaniechają swej działalności pro- 
pagandystycznej.

1

HUGHES LICZY NA PI AN 
DAVESA.

L O n d yn , 23. lipca. (Tel. G. F\) 
H ughes przem aw iając w czoraj na 
bankiecie w  spraw ie odszkodow ań, 
rzekł, że Anglja liczyć m oże , na 
w spó łp racę Am eryki w  dziele odbu­
dow y gospodarczej E uropy. Ame­
rykan ie  m ają zaufanie do planu Da- 
vesa . A m eryka bardzo jest za in te re ­
sow ana szybkiem  p rzeprow adze­
niem tego planu i sądzi, żc bez jego 
o p ro w a d z e n ia  nastąpiłby chaos. o----

PUŁGARJA ZACZYNA WALKĘ 
Z KOMUNIZMEM.

Sofja, 23 1 pca. (Tel. G. P. DaienniSki 
tut. donoszą, że rzad butgaiskl w osta­
tnim zamachu na Plew nę widzi począ­
tek zorganizowanych zamachów komu­
nistycznych i zw rócił cię do rządów  
Rumunii, Jugoslawji i Turcji z prośbą o. 
poparcie akci, tjrzeówkuinunistycznei. j

| FAŁSZYWE WIEŚCI O DODATKU
i MIESZKANIOWYM.
1 W arszawa, 23. lipca, (Tel. G. P.).
* Pom ieszczony p izez  n iek tó re  pism a
• kom unikat Agencji V arsovia o rze­

kome: w czorajszej uchwale R ady 
ministrów, do tyczącej dodatku mie­
szkaniow ego dla urzędników i odwe­
tów , jest najzupełniej n iepraw dziw y. 
V/ dniu w czorajszym , a więc w  dniu 
22. brn. żadnego posiedzenia R ady 
m inistrów  nie było. W iadom ość ta 
stanow i niedopuszczalną próbę p rze­
p row adzen ia  w niosków  w  tak  ży­
w otnej spraw ie, jak spraw a dodat­
k ó w  m ieszkaniow ych, k tó ra  będzie 
w' najbliższym  czasie przedm iotem
obrad  R ady m inistrów . o----

ZACIĘTE WALKI W  BRAZYLJI.
.N ow y Jork, 23. lipca. (Tel. G. P.) 

W eale nadeszlych tu  informacji 
między wojskiem  rządowęm  a re-

wolucjonlstam l toczy się gw ałto w ­
na w alka o posiadanie S t. Paulo.
Pow odem  p o w stap ia  jest to , że a r- 
mja naro d o w a nie uznaje rządu 
B ernabcza. D zienniki donoszą da­
lej, że  ostrzeliw anie  m iasta p rzez 
w o jsk a  rząd o w e zostało  wstrzy-> 
m ane n a  sku tek  p ro testu  konsulów; 
zagran icznych .

KONFERENCJA WŁOSKO - JUGO­
SŁOWIAŃSKA.

Blalogrdd, 22. lipca'. (Tel. G. P )  
V.'(osko-jugosl. konferencja handlowa 
■wypracowała 10 projektów konv. encj.. 
uzupełniającej niedawno zawarty tikład 
handlowy, odnoszący się między inny­
mi do komunikacji tranzytu tow arow e­
go, taryfy, komunikacji telegraficznej i 
telefoniczne].

[2]tajcie,,SzezutkaM

BREDNIE D AB A LA DOTARŁY tfO 
KRAKOWA

Kraków, 23. lipca. (Tel. G. P.) „No­
wa Reiorma donosi,- że otrzymała dziś 
pocztą brosaurę, zatytułowaną „Zbrój- 
ne powstanie krakowskie*1, której auto­
rem jest Tomasz Dąbal. Śfo(rA,cj pod ty ­
tułem data: Kraków, mai 1924 oraz
wezwanie: „Przeczytaj, poucz drugich 
i podaj dalej11. Jest to broszura agita­
cyjna, drukowana na b'"o:.i!e i rozrzu­
cona zapewne masowo. O treści je; 
.świadczą następujące w yrwane z  tek­
stu zdania: ..6. listopada byt syinMIlicz- 
nem zerwaniem mostęiA z Polską starą 
i wejściem na drogę, wiodącą, ku Polsce 
n e w tj1. „6. listopada byi sygnałem, 
zwiastującym polska republikę rad"1. 
Albo: W olny lud polski św ieci nieby­
w ały tryumf i c™ti Krewę przed po 
w stancami ki akowskimi*

HabtóoHiy napęd ta 
żołnierza.

Jarosław , w  lipcu.
(tl Na drodze m iędzy gminą P a- 

włosioAvie a dw orem , na 'Przejeż­
dżającego row-erern żottrreri^ Ja­
rosław skiego  garnizonu Jana  C su- 
bę napadło 3 uzbrojonych w rewol­
w ery bandytów i zatrzym aw szy  
go. odebrali mu rower i zaczfli re ­
w idow ać kieszenie. Opierał Tcego 
się Czubę pobili kolbami rew o lw e­
rów . b-.krwawiony ledwie zdołał sie 
w y rw a ć  z rąk  opryszków , rozju­
szonych  nieznalczienicm  u napad ­
niętego pieniędzy. W szczęte  przez 
Policję poszukiw ania n ap ro w ad ziły  
na sp raw ców  napadu. Są nimi a- 
resz tow ani już Józef Kret, S tan i­
sław  Bartoszek i Kazimierz Sza­
rek

Po tońmy sadysto usiłujr 
odebrać sobie życie.

Udowodniono mu 36 morderstw,
B erlih, w  lip eu b '

Z H alinowem  donoszą: Mor­
derca chłopców , Harmann, u siłow a ł 
kilkakrotnie pooeł: ić sam obójstw o  
w w iezieniu. W  ostatnich dniach  
s t; l się zupełnie apatyczny, odm a­
wia przyjmowania pożyw ienia i jest 
do tego stopnia osłab iony, że 
mdleje po kilka razy dziennie Ze-' 
znania jego stają się coraz bardziej 
mętne. Morderca uskarża s ię , że  
zatracił zupełnie pamięć. Najwi­
doczniej chce on doprow adzić do  
tego, aby ulokow ano go  w domu 
obłąkanych.

W yżsi urzędnicy, przeciw ko k-o- 
tym komuniści zorganizow ali de­
monstracje, podali prośbą o  w yto­
czenie im postępow ania dyscypli­
narnego i podali s ię  do dymisji 
W m ieście zbiera się  ooecnie  
składki na nagrody, które mają być  
w yznaczone za pom oc przy w y ­
kryciu w szystkich potw ornych zbro­
dni Harmanna, posiadającego n ie­
w ątpliw ie innych jeszcze w sp ól­
ników.

W edług dotychczasow ego w y­
niku badali stw ierdzono już z całą 
pew nrścią , że  H-umann ma na 
sw oje ty sumieniu 36 ofiar.

DRAMATYCZNA SCENA W O -  ̂
BLC MORDERCY.

„B erliner Tagfeblatt1’ dow iaduje 
się, żc rodzina pew nego J9-Ietmego 
młodzieńca pomiędzy ubraniami, 
skonfłskowanem i u okrutnego mor­
dercy H anr *na, rozpoznała rzeczy  
sw ego  syna, k tó ry  zginął bez śladu 
w H anow erze. Harman przy  kon­
fron tacji z rndz.na, gdy  m u okaza­
no fotografię zabitego, p rzyzna ł d e  
do zbrodni. Zrozpac-zony ojciec za­
m ordow anego chciał na miejscu 
zem ścić się na mordercy.
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Im  nie RiBjf Ministra Sp i zsp.
Mianowany zsEłanic Rierasonik SI- S. Z. i  osckk p. Olsziws&iige

icb Wróblewskiego.
(Telefonem od naazego korespondenta.) ■ . . -  -

Warszawa, 23. lipea.
Jak juz donieśliśm y Czytelnikom  

wczoraj^'— mimo usilnych starań p. 
Premiera, a nawet osobistej inter­
wencji p. Prezydenta Rzplrej, spra­
wa zamianowania następcy p. Za­
m oyskiego, która ooegdaj stanęła w 
miejscu —  nie posuwa się niestety  
w dalszym ciągu ani o krok na­
przód. Od wczoraj sytuacja nie do­
znała najmniejszej zmiany. Za­
m oyski w ezw an y  w czoraj przez p. 
P rezyden ta  do Spały, po długiej 
konferencji powrócił dziś rano do 
W arszaw y i ośw iadczył, że  od de­
cyzji swojej nie odstąp.1. W obec 
pow yższego stanu rzeczy  w sferach 
poinform ow anych u trz y m u ją , że 
skończy się w edle w szelkiego p raw ­
dopodobieństw a na zamianowaniu 
tym cz. kierownika Ministerstwa, 
przyczem przedewszystkiem  brane 
być mają pod uwagę osoby p. W ró­
blewskiego z W aszyngtonu i p. Ol-^, 
szewskiego z Berlina. Będzie to nie­
wątpliw ie rozw iązanie paljatyw nc, 
w każdym  razie będzie mniejszern 
złem niż obecne „i.nterregnum “.

Z kó ł narodow o-dem okratycz- 
nych lansuje się w iadom ości, jakoby 
przeciw  p. Skrzyńskiem u i przeciw  
p. K uchurzcw skiem u ośw iadczać się 
imały stanow czo w szystk ie  stronni­
ctw a t. zw . daw nej „w iększości pol- 
skicj“ . O tóż stw ierdzić należy, że 
te  tw ierdzenia m ijają się z praw dą, 
faktem  jest bowiem , że stronnictw a 
„ósem kow e14 ośw iadczają się jedy­
nie konsekw entnie przeciw  p. 
Skrzyńskiem u, z tem  jednak, że i tu 
tnie cała  ósem ka przeciw  niemu w y­
stępuje, część bow iem  Piastow ców

galicyjskich, a w  szczególności p. 
M arjan Dąbrow-ski w łaśnie silnie tę 
kandydaturę  forsują. Co do osoby 
p. K ucharzew skiego, to w łaśnie 
przez część F. S. L. „P ia s ta44 kan­
dydatu ra  ta b y ła  lansow ana. R ów ­
nież insynuacją jest tw ierdzenie, 
głoszone przez pew ne sfery  narodo- 
wo-clem okratyczne, jakoby  za na­
zw '; kami p. Skrzyńskiego i Kucha­
rzew skiego uk ryw ała  się osoba p. 
Szym ona Askenazego,, k tó ry  na w y­
padek zam ianow ania któregokolw iek 
z tych panów, staćb y  się m iał „spi­
ritus n'.ovcns44 naszej nohtyki zag ra ­
nicznej. Twierdzenia tego rodzaju 
są najkornpietniei w yssane z palca 
i w szyscy , którzy znają zarowno p. 
Skrzyńskiego jak p. Kucharzewsloe- 
go bliżej, zdają sobie doskonale 
sprawę z tego, że zarówno p. 
Skrzyński jak i p, Kucharze wski są 
zbyt silnemi indywidualnościami, a- 
by pokrywać mieli swem  nazwi­
skiem jakąś obcą politj kę.

R ów nież n iep raw dziw ą jest po­
g łoska puszczana w  św iat przez

jedno z pism krakowskich, jakoby 
przeciw  kandydatu rze  id . Skrzyń­
skiego ośw iadczać się m iaty sfery 
decydujące państw a, przyczem da­
je się do Zrozumienia, że w tym  
wypadku kandydatura ta ma być 
rzekomo „niestrawna44 bądź to dla 
p. Premiera, bądź też dla p. P rezy­
denta RzPltej. Są to znów insy­
nuacje mijające sie kompletnie z 
prawdą, faktem jest bowiem, że 
przeciw kandydatm ze p. Skrzyń­
skiego ośw iadczyły sie jak najbar­
dziej stanow czo prezydja w szyst­
kich klubów prawicowych, które 
zawiadom iły p. Premjera, że uwa­
żały b y  zam ianowanie p. Skrzyń­
skiego za „casus belli4’ i w yciągnę­
łyby  z tego konsekwencje w sto­
sunku do Rządu — jasne zaś jest, 
że z tego rodzaju ośw iadczeniem  p. 
P rem ier musiał się liczyć. Analo­
gicznie miała się sprawa z kandy­
daturą p. W ielow ieyskiego, indy­
w idualności n iew ątpliw ie bardzo 
w ybitnej, k tó ra  to kan d y d atu ra , jak 
już donosiłem. sPotkała się zpowu

5670 KINO „Lfc:W« wyświetla CODZIENNIE
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d ra m a t  i uczucia w C aksacci gr« ,t». .....

Z ŻftSfl ZfllOLISOBERO
F ółśw iafek  m ig o tli wy, p e łen  b la sk ó w  jaskraw  ych i dźw ięków  kliszą  ych.

A. AWERCZENKO<

;j2iisy ofiilRjfzniii.
(Dokończenie.)

— C zy p an  się nic myli p rzy ­
padkiem ? — słodkim  głosem  za ­
uw ażył posiadacz zdum iew ającej 
ręki.

— G otów  jestem  dać za to gło­
wę! ~  Pochylił się niżej nad  ręką.

— Nie, te  linje!!! T o  przechodzi 
wszelkie w y o b ra ż e n ie 1 M Niech pan 
spojrzy  — tu i tu. W  niedaw nej 
przeszłości za jm ow ał pan kolejno 
dw a tro n y  — -jeden około 3U lat, a 
drugi około1 40!

P rzep raszam  — nieśm iało z a ­
p ro tes to w ała  uikorunowana osoba. 
— 4n i 30 — to już 70. A przecież 
m ów ił pan przed chwilą sam , żc  
mam w szystk iego  52.

•— Nie w iem , nic nie w ić nil! — 
w rozpaczy  w ołał chirom anta, ła ­
piąc się za głow ę. — To p ierw szy  
w ypadek  w  mojej p ięćdziesięcio­
letniej p rak tyce! P ańska  p rzek lę ta  
ręka doprow adzi mnie do szaleń­
stwa!..,

— Co się stało?. — zapytałem  
t e  w spółczuciem .

—  S ta ło  się to, — w yjęcza? chi- 
cofrrar.tą _  żc kiedy1 ten  pan  zasia­
dał. na p ierw szym  tronie, został za­
m ordow any  p rzez spiskow ców !!

ITu sa^j diabeł w  niczemu się n ;e po­
łap ie ' Z am ordow any, a siedzi' Roz- 
I m aw ia1! P rzy p ro w ad ził ini pan

I kkjenta — nie ma co! 
i — Czy zabito pana za pierw - 
J szego pam owanki? —- zapytałem  

surow o.
— .lak Boga kocham, n ie !-W i­

dzi pan... w  wojsku byłem  kap ita­
nem, co się zaś ty czy  tronu .-

— Ale przecież  ta  linia — o ta!
— zaw oła ł z w ściekłością chiro- 
m ar.ta, kłójąc o łów kiem , nic* podej­
rzew ającą niczego dłoń kapitana. — 
Oto jeden tron, oto drugi, a fu, w y ­
raźn ie : uśm iercony  zbrodniczą rę ­
ką.

— ■ Niech się pan nie denerw uje,
— pow iedziałem  pojednaw czo. — 
M ówił pan przecież sam, że Jego 
W ysokość dożyje 24!) Jat. Pocóź 
w obec togo przejm ow ać śśę d ro ­
biazgami. Niech pan lepiej popatrzy  
k iedy  i w jaki sposób Jego W y so ­
kość um rze fiapraw dę, że tak po­
wiem  — definityw nie.

— K iedy um rze?... Niech pan 
pozwoli sw oją rękę1.

C hirom anta w zrokiem  jastrzębia 
w pił się w dłoń kapitana j znów  na 
jego tw a rz y  odm alow ało się p rze­
rażenie.

— No i cóż? — .spytałem nie­
cierpliwie.

— Spodziew ałem  się, że będzie 
jakaś obrzydliw ość! — w  rozpaczy 
w yjęczuł chirom anta.

— M iano\vic 'e?
— W ie pan, kiedy on u m rz e ' 

P rz y  porodzie!!
Chwilę trw aliśm y w odrętwieniu.
— C zy  pan siię nie m yli? Jeśli 

w ziąć pod uw agę jego płeć, iak rów ­
nież p o d e sd y  w iek, w  którym .,.

— „W którym , w  k tó ry m 14... W 
żadnym  którym ! Nie jestem  sm ar­
kaczem , ab y  sobie ze mnie. d rw ić i 
pan rów nież nie jest sm arkaczem ; 
abym  m ógł pana okłam yw ać! M ó­
w ię uczciw ie tylko to. co widzę, 
widzę zaś takie rzeczy , że i tego 
człow ieka i*mnie trzebaby  zam knąć 
w  domu w aria tó w !! C hyba sam  
A ntychryst w ypisa ł na pańskiej rę ­
ce te  diabelskie hieroglify!

— No, .zaraz A ntychryst! — w y ­
m am rota? zm ieszany  m łody cz ło ­
wiek. — To jest uw ażane za jedną 
z najlepszych finn : K nans i Hen kol­
umn. Berlin, Fricdri-clistrasse -345.

Obaj w ybałuszy liśm y oczy .'
— Panow ie, itfe gniew ajcie się 

na mnie, a!e... p rzecież dawa-iem 
panu z początku p raw ą rękę, a pan 
nie chciał, A lew a... naturalnie... 
Skąd ja m ogę w iedzieć co oni na 
niej w ycisnęli?...

— K to-o-o-o? izaryczał c h ro ­
ma nta.

— Ci sami, K naus 1 Henkelmnm, 
Berlin, F riedrichstrasse , 345.. W r a a  
pan. k iedy na froncie oderw ało  mi 
lew ą dłoń, wuj mój, k tó ry  m ieszkał 
w Bcrfmie. iuko p rzedstaw iciel

— Proszę loau za 50 groszy!
— Lód sprzedajemy tylko do użytku 

leczniczego —
— Właśnie o to chodzi; mianowicie 

tatusiowi wolno zażyw ać tylko zimne 
piwo. -------

z równie konsekwentnym  opofem  
lew icy j dlatego też stała sie tak-i 
że nieaktualna. Co do m ianow ania 
k ierow nika tym czasow ego, to b a r­
dzo być może, że decyzja odnośna 
zapadnie już nawet dzisiaj.

P . P rem ier G rabski po pow ro ­
cie ze Spały podjął znow u konfe­
rencje  z rep rezen tan tam i stro n ­
n ictw  sejm ow ych, k tó re  to kjjlic- 
rencje w czoraj p rzez  całe popołud­
nie i w ieczór w  energicznem  tem-' 
pie by ły  prow adzone.

GÓRNOŚLĄZACY PRZYJMUJĄ RO­
BOTNIKÓW POLSKICH

W arszawa, 23. lipca. (Teł. G. P.V 
Przedstaw iciele przemysłu górnoślą­
skiego. łącznie z deklaracja o sw ej lo­
jalności wobec rządu i poddaniu się je­
go kontroli złożyli ośw iadczenie o go ­
tow ości stopniow ego angażowanie do 
sw ych przedsiębiorstw pracowników  
polskich.

| b ryk i sztucznych  kończyn...
C zaszka haldeiskiego m ędrca 

przcieciała  obolk mnie, kłapiąc zę­
bami i zaczepiła się szczęką o 
płaszcz kapitana. Za czaszką r o b - ' 
d a ły  dw ie św iece w oskow e i jakaś 
drew niana' księga o p raw n a  w 
św ińską skórę.

— U cikajm y' — szepnąłem  ka­
pitanow i. - - W  rozjuszeniu gotów 
•as pozabijać!

— Uciekai,mv! — Szepnąłem  ka­
pitanow i. — W  rozjuszeniu gotów  
nas poza/biła ć!

— No, upiekło się nam . — ro­
ześm iałem  ,ię z uznaniem. •— Nieci 
pan  się te raz  przyzna, co za djabeL 
skorcił parna nie pow iedzieć irdraeu,1

• lew ą łapę ma pan  gum ową, jak- 
kalosz?

W idzi pan, w łaściw ie, twtfem, 
się stracjć  dziesięć złotych. Kiedy, 
.przez pięć wii człow iek żvwi siei 
sam ym i 'obw ażankanii... T e raz  (>_ 
c-zywiścic sam rozumiem, że moje 
dziesięć zło tych djabli wzięli.

— Bynajmniej. — powiedziałem  
w spaniałom yślnie. — Pum. W asza 
W ysokość , ma jeszcze przed  sobą 
215 lat życia, więc pieniędzy panu 
potrzeba, jeszcze jak: Siużę panu

Z rosyjskiego przełożył 
nr— —
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by odczytem poprzeć chwale­
bne dzieło budowy gimnazjum 

w ttrzuchuwiutich.
Lwów, 23. lipca.

W  zeszłym  tygodniu odbyło się 
pod przew odnictw em  p. dr. Zdzisła­
w a  Próehriiokicgo ogólne zebranie 
Członków Komitetu budow y gimna­
zjum im. Komisji, edukacyjnej w  
Brzuchowicach. S ek re ta rz  p. Bu- 
itzanowsJci odczy ta ł list Stefana Że­
romskiego, który przyrzekł swój 
przyjazd do L w ow a z początkiem  
września br„ celem  d an ia  odczytu  
na w ypom niane gimnazjum. N astęp­
n ie odczytał listy od Arcybiskupów: 
Twardowskiego i Teodorowicza, 
nraz podał do w iadom ości ustne 
przyrzeczenie pp. W ojew ow y Zim­
nego, g enera ła  M alczew skiego, ku ­
ra to ra  Sobińskiego i p rezydenta ' ni. 
N eum ana, k tó rzy  dla poparcia tak 
d o n ^ s łe j sp raw y  wstąpili do pro­
tek to ra tu . N astępnie se k re ta rz  zdał 
s ^ s w e  z dotychczasow ej czynności 
K om itetu, zaś p. dr. Uluna p rzed­
staw ił stan  kasow y .

W  dyskusji zabierali g los pp.: 
w icep rezes Boi, Lew icki, dr. A n t 
Vv'ereszczyńsk i, dr. P ora tyńsk i, dr. 
Uhma, rod. Rolle i inni.

Na w niosek dyr. Lew ickiego Ko­
m itet w yraził p. B udzanow sLienri 
podziękow ania za  n iestrudzoną i 
b ez in te re so w n ą  pcacę. W- końcu 
przy jęto  wniooki sek re ta rza, m iano­
w icie: ab y  w y słać  pisem ne podzię­
kow anie  iczłankom pro tek to ra tu , 
oraz patrjctyczne.i praisie, k tó re  nic 
szczędzi szipalt dla poparcia wici- 
'kiej m yśli, następnie, ab y  o p p w ć  
nn .: dr. T . D w ernickiego. dr. Eug.

radn . Sudhofa. dt> Komisji 
l&Pkbntriijącefi, w prow adzić  obró t 

czekow y i rozpisać konkurs na pla­
ny budow y w zorow ego  zakładu w  
Brzucliowicach.

W obec życzliw ego poparcia 
przez społeczeństw o polskie, jest 
nadzieja, ze z wiosną p, r. zorzpocz- 
nie sie budowa zakładu.

ta jsm iiB  parka Hiiiiisiiieg
l / l l o t m y ,  m a n t y c m  bana i policjant.

CO UJKŻALY CZUjNF OCZY POLICJANTA W  MROKU ZAROŚLI? 
IDYLLA, JAKICH WIELE. CHOĆ ZWYKLE NIE DOSTAJA SIĘ DO  
WIADOMOŚCI VVŁAJ>Z. -  SPOTKANIE MARJANA Z MARJA I CO Z 
TEGO WYNIKŁO. -  ONA MÓWI, ŁE STAŁA SIĘ JEJ KRZYWDA, 
ÓN TW IERDZI, ?E TO KŁAMST O. ~  PRAW DĘ WYŚWIETLI 
DOCHODZENIE SADOW E, PARK KILIŃSKIEGO JEDNAK BYNAJ­

MNIEJ SIĘ NIE WYLUDNI W GODZINACH WIECZORNYCH.

(H) O negda: policjant, patro lu­
jący  w ieczorem  w  odleglejszej a- 
leji P a rk u  Kilińskiego, u sły sza ł po­
dejrzany szelest w  krzakach. Zbli- 
żywiszy się, sp o strzeg ł dw oje m ło­
dych ludzi „różnej pici*’ w  sytuacji, 
k tó ra  m usiałaby zastanow ić k aż ­
dego postronnego  pi zechodnia. a 
cóż dopiero s tró ża  bezpieczeństw  a 
i m oralności publicznej. Policjant 
sprow adzi? ow ą parę do konnsa^a- 
tu. gdzie ukazało się. że on jest M a­
rianem  S., a ona M arją W ., bouą, 
chw ilow o bez zajęcia.

P anna podała w śród  spazmaty­
cznego płaczu, że  poznała sw ego a- 
m anta w łaśn ie  ow ego w ieczora w  
parku. P rzy s tąp ił on do niej w  to ­
w arzy stw ie  dw u kolegów  1 po«M>. 
sił o różę, która  ona mu też chęt­
nie dała. Nagle am ant uczuł „w iel­
kie zmoczenie*’, a gdy  ław ki w olnej 
nie było, zaproponow ał, by spo­
częła na zielonej traw ce , I na  fc

propozycję dobroduszna niew iasta  
zgodziła sic. Po kilku chw ilach ko­
ledzy gdzieś się ulotnili, a m łodzian 
został z ma sam  na sarn i dopuści! 
sic b a  niej rzekom o gw ałtu . P o  pe­
w nym  czasie w rócił drugi kolega, 
p rzedstaw ił sie jako kom isarz  Poli­
cji (!) i zapow iedział zrobienie uży- 
łku ze sp raw y  z powodu zgorsze­
nia na miejscu pu-blicziumi. W k ró t- 

f e  w ypad ł jednak ze sw ej roli i 
dopuścił sie „g w ałtu ”; Z a p rz y k ła ­
dem  poprzednich kolegów  poszedł 
później „ ten  trzeci* •. P**uva M ania 
czuje się bardzo pokrzywdzona I 
żąda wysokiego odszkodowania za 
strach i rzekomy ból.

P a n  M arian W . u trzym uje, że 
p an n a  M aria bezczelnie kłamią 
(och! co za b rak  galanterii), gdyż 
oddała się jemu i jego kolegom  do­
brow olnie.

Policja odesłała sprawę do .pro­
kuratorii Państw a,

Co się to  dzieje nr f jm  [w o n ie !
JEDEN POSTERUNKOWY ROBI ODKRYCIE W  PARKU STRYJ- 
SKIM, DRUGI RuWNOCZEŚNTE NA CMENTARZU SYRYJSKIM. — 
SEMINARZYSTA ROŚCISŁAW Z W Ot YNIA I MtŻĄTKA Z KALI- > 
SZA. -  POKASAL ICH WSC1EKŁVVP1ES, WIEC ZASTOSOW ALI 

SW OISTA, A PODOBNO SKUTECZNA KURACJĘ...

L w ów , 2-1. lipcia.
(hi P o s te ru n k o w y  Policji P ań ­

stw ow ej, patrolujący' w czoraj po 
południu na cm entarzu  S try jsk im , 
n a tkną ł się pod jednym  z grobów  
na g ruchającą parę  w n iedw uzna­

cznej pozycji. P on iew aż tego ro­
dzaju „gruchanie" zc w zględu na 
m oralność publiczną iest zakazane, 
posterunkow y poprosił ow a p^re na 
komisariat. &

T utaj w  przesłuchaniu  m łodzie­

niec pociął, żs  naz.vwa się Rodcf- 
siaw  T„ jest uczmiem IV. roku se­
minariom naucfcycieiskieśb w e  
W łodzim ierzu W ołyńskim - zaś jego 
tow arzyszka  jest M arja N., lat 23. 
żona robotnika z Kalisza. B aw łac 
o sta tn io  w e W łodzim ierzu, zostali 
oboje rzekomo Pokąsani przez 
w ściekłego psa i na leczenie przy­
byli do L w ow a, a p ierw sza  ..kura­
cję*’ uskutecznili w łaśnie na cm en­
tarzu S tryjskim , w  czem  przeszko­
dził im posterunkow y. Po w yleg i­
tym ow aniu  i spisaniu doniesienia, 
w ypuszczono oboje na wolność.

r. s. I. ■: grupa p. Bryla.
K orzystając z obecności wę L w o­

wie Naczelnego sek re ta rza  PSU. p. 
H en n  ka D zeudzla, zw róciliśm y się 
do ińcgo z zapytaniem  w kilku ak tu ­
alnych sp raw ach  politycznych. Na 
zapytanie m iedzy irmcmk jak przed­
staw iają się W becnie na tle parła- 
m entan icin  pogłoski o rokow aniach 
grupy p. B ry la  z PSL ., odpow iedział 
N aczelny sek re ta rz  następująco:

Od kilku dni obiegały  pogłoski o 
liście g rupy  „Wyzwolenia** do grti- 
py  B ry la, oraz o w yborze  Komisji 
Związku chłopskiego, m ającej p rze­
prow adzić p ertrak tacje . Do naszego 
klubu nikt się oficiałnie nie zw rócił, 
a  rów nież i klub się do nikogo nic 
zw raca ł. O statnie w ypadki w y k a z a -1 
ly  dobitnie, że w  „Wyzwoleniu*' pa­
nuje zupełne ro zp rzężen i, a grupa 
Bryla jest zupełnie dla ruchu ludo­
w ego bezproduktywna. Celem u- 
■sprawiedliwienia zadanych  klęsk i 
niepow odzeń rzucają hasła demago­
giczne., k tó re  nie m ają zupełnie nic 
innego na celu, jak próbę w prow a­
dzania zw yczajnych  ferm entów . — 
G dy sy tuacja  się deklaruje, każda 
pow ażna propozycja znajdzie w ła ­
ściw ą ocenę i będzie m u la ta  zakoń­
czyć sic pożytkiem  dla ruchu ludo­
wego. T rudno dziś rozm aw iać z ty ­
mi. k tó rych  traw ią m etylko p rog ra­
m ow e rozterki, lecz rów nież i osobi­
ste ambicje. A te p rzew ażnie do tych­
czas b y ły  głazami, które uniemożli­
w ia ły  wszelką porozum iewawcza  
pracę.

GEORGE AURIOL.

T rafiła  bosa na hamien.
W  pułku p iechoty  n r. 297. m ie­

liśm y lekarza, nazw iskiem  Spique. 
O ryg inał to by ł nielada — a  p rze­
kon an y  jestem , że sam a O patrzność 
o b d arzy ła  go  tern nazw isk iem  Spi- 
ąue , znakom icie harm onizującem  z 
oałym  jego w yglądem . By) to m a­
lutki s taruszek , chudy i ęuchy, o 
tw a rz y  żółtej jak  c y try n a  i pokry­
tej zm arszczkam i. Z poza okularów  
w y z ie ra ły  jego sza re  św iecące ży ­
wo oczka, w iecznie w  ruchu. Nosił 
d ługą b rodę i długie opadające mu 
na k a rk  w łosy , co nadaw ało  mu 
'w ygląd niesłychanie pow ażny, p rzy ­
pom inający k tó regoś ze s z avh i ca r­
skich adm irałów *). Nosił sta le  w  
reku  dużą szpicrutę, k tó rą  w  razie  
p o trzeby  k arc ił trz y  szkaradne roa- 
'łe  jam niki, n ieodłącznych  sw ych 
jsatelrtów.

Codziennie rano m ajor Spique 
.przychodził do infirm erji na w izy tę  
lekarską. N akładał n a  m undur długi 

(płaszcz, tabaczkow ego koloru  i

*) Jeżeii nie widzieliście ciota 1 jedy­
ne? w swoim rodzaju galerii portretów  
admirałów marynarki szwajcarskiej W 
,,Lonvre“, idźcież koniecznie ia obei- 

,rzęć! Coś wspaniałego, zaprawdę!

sw ym  suchym, skrzeczącym  gło­
sem w y w o ły w a ł koleino chorych.

A w yglądał w tedy jak jakaś fi­
gura z opow ieści Hoffmana, tak, że 
zw łaszcza młodsi rekruci trzęśli się 
poprostu ze strachu, gdy do nich 
przemawiał.

1 zaczynał*' się codziennie dialo­
gi — następującej m niejwiecej tre­
ści:

~  .lak się n azyw asz*
— Grossemy.
— Co ci brakuje?'

— Nerki mię bola, panie maiorzn.
—  Aha — nerki. A Cu robiłeś 

przedtem ?. y y

— No — czem się zajm owałeś 
w  domu?

— Jestem  z  zawodu furmanem.
— Aha — furmanem. A dużo za­

rabiałeś?
— Rozmaicie, panfr majorze: 

dwa trzy franki dziennie...
— Alt* —  trzy franki. Dobrzfc 

Trzy dni wolne, [peca*). —. Następ­
ny! Jak się  nazyw asz?

— Lapońitę, panie majoize.
— Co ci brakuje?
—  Coś mię tak gniecie, w żo ­

łądku.
— Aha — 'gniecie cię w- żołądku.

je s te ś  z

*1 Ipcca — Tpekakuana, —  silny śro­
dek w ym iotny, •

zaw odu p ieka- 

Jestem

P ew nie 
rzem ? •

— Nie. pan ie m ajorze 
m echanikiem .

— Aha — m echanik . D oskona­
le! T rzy  dni w olne. — iipeca. N a­
stępny! Ach. to  ty  znow u, L a- 
mouclie! Cóż. lepiej ci już?

—  Ani tro szkę , panie m ajorze.
—  Aha. nie chciało ci sie P e w ­

nie iść dzisiaj na. rewie, A sirkdda, 
wielka szkoda! B y łb y ś słyszał 
p rzem ow ę p an a  genera ła . W spa­
niała by ła! No. szkoda... T rzy  dni 
wolne...

P oczciw y  m ajor dr. S w Ł e  
Dwie fylko tniał m an ie : ro zp y ty ­
w ać sie sw ych  pacjentów  o ich 
zaw ód, stosunki rodzinne, —■_ i nie­
śm iertelną ipekę.

Kiedy jSył w  złym  hum orze tra ­
k tow ał ipeka w szystk ich  sw ych 
pacjen tów  hez  w zględu nS rodzaj 
ich choroby.

Aż raz — trafi? na fran ta . Zgło­
sił sie Jo  niego V entrepotrc. gałgan  
z pod ciem nej gw iazdy, k tó ry  sfnż- 
he w ojskow ą przepędzał p rzew aż ­
nie na odw achu lub w  aresz tach . 
S k azan y  za jakieś w zekroiozciiic 
na a re sz t 30-dniow y. postanow i* 
zrobić się chorym . Dzięki specjał- j 
nym zabiegom, będącym  jego ta ić- , 
m nicą, odnow iła  m u się  ran a  n a  le« *

w ej piecie, k tó rą  n iegdyś ob ta rł 
sobie bd now ego bura. I z jaw ił się  
rano  na w izycie. M ajor Spique by ł 
tego dnia w  fatąln.v-m hum orze, — 
bo w łaśn ie  zginął m u n iedaw no je­
den z jego jam ników

Co ci do lega?  — zapytał 
Y cntre-potw a opryskliw ie

— P an ie  m ajorze —  noga trf 
obiera, — chodzić nie mogę...

-— Noga dolega,., już ia cię 
znam  dobrze, ty  gafgaple! Tpeka • 
i m asz ią zażyć natychm iast — tu , 
p rzy  m nie!

O rd y n an s przym ós! po tężna 
flaszkę s ław nej ipeki i w ręczy ł ią 
Vent.repotto‘owi. W ted y  '" e n tre p c i-  
te  flegm atycznie uiuf flaszkę, pod- 
k asa ! n o g a u ic e  o<ł sw y ch  panta- 
lonów  i nstrożnic- z  nam aszczeniem  
zączął polew ać ipeka lew ą piętę.

— A ty  co rob isz? — zak rzy ­
k n ą ł lekarz  oburzony.

—• M elduje posłusznie, panie 
m ajorze, oblew am  chorą nogę tom  
lekarstw em , co mi pan  m ajor zapi­
sał.

P oczciw y  Sokute. —  nie  projr- 
g o tow any  na podobną odipowiedtzi — 
uśm iechnął się lekko:

— D obrze i ulż, aobrze. ' Siadaj 
tym czasem  — odeśle eię do  szpita­
la, T ydzień  w olny  — rosół, pie­
czeń, — pół bu telk i wina!
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Z ziemi sm clfie j.
(Od naszego korespondenta).

Sanok, w  lipca.
Ujęcie świętokradców. W  o s ta ­

tnich dniach popełniono dwie w ięk­
sze  kradzieże kościelne. O kradzio­
no kościół w  Rym anow ie i cer­
kiew  w  W ujskiem . D zięki energi­
cznem u śledztw u i pościgow i st. 
w yw iadow cy  P . P .  w  Sanoku p. 
P aszy  w iała odkryto wkrótce ślady  
spraw ców , z k tó ry ch  jednego Jó ­
zefa R obaćzyńskiego z  P rzem y śla  
u.int posterunek  P . P . w  P ako- 
szów ce w  iesie. P rz y  a resz tow a- 
i1 m znaleziono pęk  w y try ch ó w  i 
nab ity  rew olw er. D wóch dalszych  
sp raw ców : Jan a  Jaw orsk iego  i
Jan a  G lińskiego a re sz to w a ł w  
P rzem yślu  st. w y w iadow ca  P . P . 
z Sanoka P. P aszy  w iat-

Zamach morderczy na pogrom­
cę bandytów. W  zesz łym  tygodniu 
wykonał nieznany  sp raw ca  mor­
derczy zamach na życie st. w y-  
wiadowwy Paszyw iata z P. P . w  
Sanoku. S praw ca dał p rzez  okno 
sze reg  strza łó w  w  kierunku łóżka, 
a s trz a ły  by ły  celne, g dyż  dw ie 
kule ugrzęzły  w m ateracu  i podusz­
ce, a jedna w  ścianie na kilka cen­
ty m etró w  nad  łóżkiem . Na szczę­
ście P aszy w ia t był w k ry ty czn y m  
m omencie w  służb ie  w  okolicy S a­
noka. S tw ierdzono, że w szystk ie  
s trz a ły  b y ły b y  go niechybnie ugo­
dziły. Skończyło  sie tylko na p rze­
strachu żony i córki Paszyw iata. 
Jam ach  by ł w idocznie aktem  zem ­
s ty  rzezim ieszków , k tórym  nie­
zm ordow any P a sz y w ia t uniemożJi- 
wia „zarobkow anie.’ w  Sanoku.

Ł adny  rewizor. PrzejJ, kilku mie­
siącam i p rzep ro w ad za  Hr policja w  
Sanoku rew izję w  m ieszkaniu  sa­
nockiego kupca Isaak a  Ja rm a tk a , 
oskarżonego o n iedozw olony ban­
dę! w alutam i. W  czasie rew izji ..za­
g inał” Ja rm arkow i czek E xpress 
Comp. na 144 dolarów". P o  przeszło
4-iniesięcznem  śledztw ie ustalił st. 
w y w iadow ca P aszyw ia t, żc k ra ­
dzieży dokonał p o s te ru n k o w y  P. P . 
z. S anoka Mikołaj K onrad, k tó ry  
■sprzedał sk radziony  czele w  Ja ro ­
sław iu, P aszy w ia t a resz to w ał Kon­
rada w S am borze i oddał go w  re- 
ce w ładz. K onrad asysto w ał u rzę­
dow o przy  rew izji u Ja rm ark a  j w  
czasie tym  sk rad ł ów  czek .

Z Scn  bohatersk iego  skau ta . W  
ubiegłym  tygodniu  zm arł w  Sano­
ku ś. p. S tan isław  Augtrstyński, syn  
ogólnie szanow anego  i p ow ażanego  
nadradcy  podatkow ego. Z m arły  
jako 13-lctm uczeń b ra ł czy n n y  n- 1 
dział w  w ojnie od początku po w  sta ­
d a  P o lsk i. W alczy ł z U kraińcam i 
pod C hyrow em , gdzie dostał się do 
niewoli, z  k tórej po ciężkich p rze j­
ściach uciekł. O dby ł całą kam panie 
w śród  ciężkich w arunków  aż  do 
zlikw idow ania w alk  polsko - u k ra ­
ińskich.

.Tako ochotnik odby ł kairipan.it? 
bolszew icka, poczem  uciekł z do­
mu, by w stąpić w  pow stań cze  sze­
regi na G órnym  Slą-sfcu. Tu zostaje 
chlubnie odznaczony  i w raca  fizy­
cznie z ru jnow any  do domu, gdzie 
gapadf na gruźlicę. X niąrl w 21 ro ­
ku życia. P o g rzeb  jego b y ł o lbrzy­
mią m anifestacją ca łego  Sanoka. 
Zwłoki b o h a te ra  odprow adziła  mu­
zyka w ojskow a 2 p. s tr  z. podli., 
oddział sk au tó w  i niew idziane do­
tychczas w  Sanoku tłum y pulbltcz- 
n o ś d . T rum nę nieśli to w arzy sze  
broni zm arłego, z k tó ry c h  jeden 
w ygłosił nad trm nna k ró tką, iście 
żo łn ie rsk a  m owę. Cześć Prochom 
m łodego bohatera!

v ? w at® , i ;

keislio Paljfapa i skromny Józef,
NIEDOBRZE BYĆ SUBLOKATOREM U GORĄCE.] W DOW Y „W 
WIEKU NIEBEZPIECZNYM". — NIE MOGĄC ZDOBYĆ SERCA 
MŁODZIEŃCA. OSKARŻA GO O... UWIEDZENIE MAŁOLETNIEJ 
CÓRKI. _  RZECZ NA POLICJI SIĘ WYJAŚNIA, A PUTYFARA 

ZACZYNA JÓZEFA OKŁADAĆ PIĘSCIa MI.

L w ów , 22. llptca.
(li) In teresu jącą, a p rzy k ra  dla 

jednej ze stron  scena, niepozbawio­
ną przytem pikanterii, rozeg ra ła  się 
•wczoraj w  południe na k o ry ta rzu  
w  E kspozy tu rze śledczej w e L w o­
wie.

Niejaka T yn ia  B.. zam ieszkała 
przy  ul. K orzeniow skiego 2, w do­
wa, lat około 40, podnajmowała Po­
kój młodemu dwudziestokilkuletnie­
mu kupcowi, Adolfowi H. P o  kilku 
zaraz dniach w dow a, będąca w  
wieku „n iebezpiecznym '’, poczęła o- 
taczać  sw ego  sublokatora Soraca 
sympatią, przyczem  d aw a ła  mu nie­
dw uznacznie  do zrozum ienia, że nie 
by łab y  od tego. b y  zaw iązać z nim 
bliższe stosunki. S ublokator ten. 
m ający narzeczone, odrzucił z miej­
sca propozycje wdówki, co ją tak 
uraziło, że postanow iła  natychm iast 
sw ego lokatora  się pozbyć.

R ozpoczęły  się najrozm aitszego  
rodzaju szykany, a  kiedy one nie |

sku tkow ały , T ynia  B., ko rzystając 
z faktu, że sublokator odnosił się 
sym patycznie do iej 12-!etniej có­
reczki, k tó rą  uczy! tańców , oskarży­
ła go wczoraj w policji o shańbienie 
owej córki.

W czoraj w południc obie s trony  
oraz rzekom o poszkodow ana córka, 
z jaw iły  sie w  Ekspozyturze; gdzie 
rozpoczęto  dochodzenia i konfron­
tacje, zakończone wynikiem ujem­
nym dla donoszącej. N iepow odze­
nie to, uniosło kobietę w  „niebez­
piecznym  w ieku" do tego stopnia, 
że  znalaz łszy  się na k o ry ta rzu  za­
częła tak siarczyście  policzkow ać 
sublokatora, że g d y b y  nie in terw en­
cja policjantów , niew iadom o co by 
się było stało  z o\vvm  m łodzień­
cem. Z trudem  zdołano ją uspokoić, 
oraz dano jej do zrozum ienia, żc- 
tego rodzaju w yrazy uczucia nie 
będą więcej tolerowane.

Gzem zostaje bezrobotny H ec?
Oczywiście czarownikiem, ohiromantą i grafologiem!

„GRENO . UKAFOI OG“ (Z POMYŁKA ORTOGRAFICZNA). — CIEKAWOŚĆ 
POLICJI DEMASKUJE TAJEMNY A INTRATNY ZAWÓD. — SEANSE Z E- 
FEKTAMI ŚWIETLNE MI 1 PRZYRZĄDAMI MAGICZNEMU -  DUCHY W 
SZOPIE NA PODWÓRZU. -  CZY CHIROMANTA ZDOŁA SIE „WYCHIRO-

MANCIĆ" Z KOZY?
Lw ów , ,23. lipca 

(li- Do wiadomości policji doszło o- 
n.egpJaj. że  w okolicy ul. Piekarskiej 
grasuje znowu jakiś grafolog - oszust, 
który naiwnym w yciąga ostatni grosz z 
kieszeni. R ozpoczęto dochodzenia i 
wkrótce ustalono, że w realności przy 
ulicy P iekarskiej-4 mieszka niejaki Ka­
rol Talaga, z zawodu czeladnik kraw ie­
cki, trudniący sie obecnie „grafologją", 
czyli wyłudzaniem pieniędzy.

Outli.na policyjne, w szed łszy  do ie- 
go mieszkania, zra-laziy na drzwiach 
napis: „Tu mieszka „greno" - grafolog". 
Przesłuchany, przyznał sie do uprawia­

nia nowego zawodu, zaznaczając, ■ że  
jako bezrobotny kraw iec, chw ycił się 
tego środka zarobkowania. Seanse przy 
pomocy efektów św ietlnych i instru­
mentów magicznych urządzał w spe­
cjalnie urządzonej szopie, znajdującej sie 
na podwórzu. Dochody z tego przed­
siębiorstwa były  w cale pokaźne, lak, że 
Talaga był ze sw ego now ego zawodu  
bardzo zadowolony.

Poniew aż jednak policja była inne­
go zdania co do jego nowych źródeł 
dochodu, przyareszłow ała go i osadziła 
w aresztach. » • , >

Blady strach obleciał ftamienicztiila.
„Czarna mafja“ lokatorów grozi mu śmierci?.

POLICJA ŚMIEJE SIE W KULAK. ALE OCZYWIŚCIE MUSI ROBIĆ 
DOCHODZENIA. -  MORAŁ OSTATECZNY: PANOWIE. ŻYJCIE W  
ZGODZIE Z LOKATORAMI, BO INACZEJ CZEKA W AS „CZARNA

M.4FJA".

L w ów , 23. lipca.
CK) W  realności p rzy  ul: Zam oj­

skiego, stanow iącej w łasność nieja­
kiego L em perta, od dłuższego czasu 
toczy się wojna między w łaścicie­
lem a lokatorami. Obie strony  w y ­
czyniają sobie naw zajem  rozmaite 
przykre psikusy. Onegdaj L em pert 
o trzym ał pisane ua maszynie o- 
strzeżenie, w którem  lokato rzy  
zw racają  mu uw agę, że jeśli nie 
przestanie ich dręczyć, ieden z  nich 
— w y b ran y  losem — zgładzi go ze  
świata.

L cm pcrt p rzestraszo n y  zw rócił 
się do policji z prośbą o ochronę o- 
raz  w yśledzenie au to ra  w yroku 
śm ierd . Dochodzenia policyjne w  
toku.

Gospodarz dzielnie staw ia 
czoło „czeraej mafji".
W czoraj iia w ii ąie av. nassej xe-

dakcfi osobiście p. L cm pcrt, k tó ry , 
ipotw ierdziw szy ca la  osnow ę a rty ­
kułu, zastrzeg ł się jednak k a teg o ­
rycznie  przeciw ko podejrzeniu , ja ­
koby go miał oblecieć „b lad y 1’ 
strach  w obec „czarnej” mafji. P rz e ­
ciw nie zapew nił solennie, że mimo, 
iż z postaci przypom ina raczej D a­
w ida, po inhnoto  czuje w sobie dztei- 
neso ducha i siłę Goliata lub Sam- 
sona i wszelkie pogróżki tajem ni" 
czej czarnej mafii1’ nie zdołają go 
w yprow adzki z rów now agi, choćby 
mu nieznani ad w ersa rze  mieli przy­
słać  jeszcze pół kopy złow iesz­
czych ostrzeżeń...

T ak  w ięc p rz y  ul. ‘ Zam ojskiego 
zanosi się na pow ażne w ydarze­
nia...

Schylili sezonu sosnowego 
w M o w i e .

(Od naszego korespondenta.)
Kraków, 23 lipca.

Obfity w  drużyny zagraniczne 
lelni sezon piłkarski ma się  ku koń­
cowi. P oszczegó ln e kmby dały już 
swym graczom d ob ize zasłużony  
wypoczynek. Nic będzie on jednak­
że długi, poniew aż już w drugiej 
połow ie sierpnia rozpoczyna się  
pierw s/a serja m istrzostw  okręgo­
wych. Gry o m istrzostwo poprzedzą  
ostatnie praw dopodobnie spotkania 
zagraniczne. Mają bowiem w p o­
łow ie sierpnia gościć u nas popu- 
arni potentaci p iłk a iscy , a to 
„SpartaH pragska, D. F. C. pragski, 
w reszcie M. T, K.

Chwilową jałow iznę w spotka­
niach m iędzynarodowych wynagra- 
dzają Krakowowi dobiegające do  
końca spotkania o m istrzostw o B, 
klasy. Chodzi tu o w ielką staw kę, 
bo aż „A— k la so w cść“. To też spot­
kania pewnych klubów tutejszych, 
pojadających  „sw ą“ publiczność, 
poczyna ą m ekończyć się, a r.;czej 
k o ń z ą  się nieładnie bo aż bójka­
mi, jak to m iało m iejsce na zaw o­
dach „Podgórze “-„M akkab". Przer­
wane w ów czas zaw ody dokończono  
wczoraj w łaśn ie  na „neutralnem“ 
boisku „Jutrzenki" przy zamkniętych  
drzwiach, co zm usiło  zgrom adzo­

n y ch  w pokaz':ej liczbie zw olenni­
ków obu klubów' do w yczekiw ania  
poza pa-kanem  w ieści z placu boju. 
Trwająca 17 minut gra, skończyła  
s ę  jak i poprzednio wynikiem  0 :0 ,  
mimo wielkiej przewagi „Podgórza". 
Wynik ten w ,s u n ą ł „MakkabD  
jednym punktem przed „Podgórze"  
w tabeli.

Bitgielslii Lanilru s t a n y  
na śmierć.

Z Londynu donoszą: P a try k  M a­
hoń, morderca miss Kaye. któro  
zw łoki jej porąbał i ukrył, został o- 
iicgdaj skazany na śmierć.

3fAI>/E S Ł A W IE .

Zakład dentystyczny "•
Br. Henryka flllepiiands u i!" V o * «rJ
ł ł iH a  II. 566'.

G i e ł d a .

Giełda lwowska.
Lwów. 23. lipca

Mimo U sznego udziału zastó  
w transakcjach.

Sporadyczne transakcje w  życie  
n ow ego zbioru z terminem dosta . 
wy w  sierpniu.

Tendencja niezm ieniona. Uspo< 
sobienie słabe

■ »
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa. (PAT.) N otow ania  
k oń cow e dnia 23 b. m. Gotówka.' 
Dolary am. 5 ’181/j, 5 ’21, 5-16; ko­
rony czeskie 15*40, 15’47, 15 3 3 ,
funty ang. 22-87’/, 22 93, 22-76. 
Czeki: Belgia 24 00, 24-12, 23-88 
Holandją 00-00, Londyn 22 871/„  
2 2 8 5 , 2 2 9 6 , 22-74; N ow y |ork
5-181/,, 5-18, 5 1 8 1/,, 5 21, 5'16;
Paryż 26*80, 26 93, 26-67, Praga jak 
gotówka, Szwajoarja 95*69, 95 58, 
9605 , 95*11. W iedeń 7-32, 7-35,
7-28; W łochy 22-50, 22-61, 22'33, 
8 proc. pożyczka 6-70, bony złote 
0 8 2 , 0 84, miijonówka 0'57, Q-58̂ ' 
p o i,  dolarowa 2'60,
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OibPZFni m'M\ przemysłu Mdlowggo.
W R. 1923 WYDANO NA URZĄDZENIA RADJOWE 350 MILJONÓW DOLA­
RÓW. -  PRZEMYSŁ RADJOWY JEDNĄ Z PIERWSZYCH GAŁĘZI ZAROB­
KOWYCH DLA LUDNOŚCI. — OBRÓT DWA RóZY WIĘKSZY NIŻ W PRZE­
MYŚLE PAPIEROWYM. — ZNACZENIE SOCJALNE WYCHOWAWCZE.

Giełda zbożowa.%
Pszenica l'rajowa 73/74 cx 1923.19— 

<30. Żyto małopolskie 68/69 ex  1923 10—  
, 10.50. Żyto małopolskie 65/66 9.20—9 60. 
(Jęczmień małopolski browarniany 10.25 
v—10.75. Jęczmień małopolski pastewny  
8.75—9.25. Owies małopolski 44/45 ex 
1923 11.25— 12.25.

Ceny rozumieją się w złotych za 100 
ykg. beiz podatku spożyw czego, miejsce 
stacja załadowania.

Obroty pozagiełdowe
L w ów . 23. lipca. 

W czoraj tendencja zniżkow r. 
O biót średni.

Doi. amer. 5'22%  do 5 2 3 ;  
dolary kanad. 4 9 6  do 4  9 6 1/ , ;
'korony czeskie 0 -151/, do 0 '1 5 ’/*; 
leje 0*021ji do 0 0 2 1/* franki franc; 
t)*29 do Ó-597.; franki szwajc.
0 92 do 0 - 9 2 funty szterl. 22 00 
do 22 10 Ruble a 500 i a 100 
za ICO tys. 300 zł. do 310 zł. na 
Ruble drobne ; icm a odbiorców .

Złoto: 20 kor. 21 70 do 21'80; 
?0 frank. 20-70 do 20 80; 20 nrnk, 
•24 CO do 24‘10; 10 rubli 26*00—
.2 6 ‘10 gr.
N Srebro:, kor. austr. 0 387 j do 0-39 
fc  kor. austr. 1-92 do l 94; floreny 
J 96 do 0 9 7 ;  ruble 1 7 2  do 175; 
kop e.ki za rubel 0 65— 0 66.

Giełda gdańska.
Gdańsk., 23. lipca. 

Zloty 1(19.47— 110 03. W arszawa 
109.10---109.65. N ow y Jork 25.00. Szwaj- 
caija 104.44— 104.96.

Giełdy obce.
-  GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurych, 23. Btica. 
Z loty 106.00. N ow y Jork 5.43. Lon- 

dyr. 23.94. Paryż 2S.07J4, W iedeń n.765. 
P iaga  lp ie K . W iochy 23.50. Belgja 
25.15. B udaceszt 0.69. Holandia. 203.00. 
O r y n t i ą *  73.00. Kopónliaąą, JtMAk 
Str kunim H48.75 .Hiszp-iYija 72 5/8. Bu­
kareszt 2.42o. Berlin 0.1295. Belgrad  
6.475.

l l C U i t t  CZYTAĆ
Dnia 26 lipca zostanie cwartą

RESTAURACJA
u  TflBBTE? BSHOSflICH

f i r m y

l O S I W C Z  i 5fa .
W yborne ob iady , k o la c je , ob fity  b u fet  
i u s z e lk ie  n apoje n a  1 psz j jak ości. 
C odziennie KONCERT MUZYi\I pod  
batutą zn a n eg o  k a p e lm istrza  p. R ot­

ten b erg a . 5668

Goście bałtyccy w e Lwowie. D zisaj 
bawili w e L w ow ie szefow ie w ydziałów  
prasowych mm. spraw zag\'> państw bał 
tyckich. a to Geo-rg Lhesley zi Finlandji, 
Hars Ojdcrman, z  Estonii i Alircrls Bil- 
mah-s z Ł otw y. Geście zwiedzili W yso­
ki Zamek, kościół LJormiikanów, muzea, 
i gaterje lw ow skie i udali się aa plac 
1 argów Wschodnich, gdzie i-obyto się 
śniadanie Imieniem Targów powitał go 
ścl dyr. Kadernuszka. Goście zwiedzili 
panoramę Racławicką, którą byli za­
chw yceni. W ieczorem  o lb y ł się c-biad 
w Kasynie naród owem, w którym w cię­
li między innymi udział w ice woj. W o- 
crziclct. wieeprez. C h l a m t a d r .  Bań­
kowski, red. Fryling, stai. Milewski i 
In P o  obiedz:e, k lóry cechow ała Serde­
czność, goście byli na przedstawienia w 
teatrze, poczem Bllmans o.lWchat do 
\ /a r sz a w y , zaś pp. The»lev i Ojdcrman 
:wyjeżdżała do B o rysław ia ,' skąd w ie­
czorem przez Lwów powiodą do W ar­
szaw y. —

Nie Salomon. lecz Samuel. Odnośnie 
do naszego artykułu o w v"vci.u  składu

L w ów , 23 lipca.
(t; Nikt nie przypuszczał jeszcze nie 

da.wnot że przem ysł ladjctcciinRzny  
rozwnnie się do taiki kolosa'n,ych rozmia­
rów , jak to ma miejsce w Ameryce. 
W szystkie urządzenia radia oy ly  ubocz 
nym przedmiotem produkcji i handlu o- 
gólnego przemysłu elektrotechnicznego. 
D / ś pod względem wartości produktów  
jest przem ysł ladjotechnJczny pierw­
szym  wśród 35 przem ysłów  Sianów  
Zjednoczonych. Sioi tuż obok przemy­
słu meblowego, skórnego ^chem icznego, 
a przew yższa przem ysł wagonów kole­
je w y cli. ------

Wynika z tego. że przem ysł radio­
techniczny tw orzy dziś .v Ameryce je­
dna z najpier w szy eh gałęzi, zarobkowa­
nia ludności. W ubiegłym roku wydano  
w Stanach Zjedn. na urząlżenia radie ■ 
telegraficzne i telefon.jziic kolosalną 
kw otę 350 milionów dolarów. Są to ty l­
ko wydatki prywatnych osib . nie wli­
czone są tu kw oty w ydatkowane przez 
korporacje większe.

Ciekawa jest statystyka obrotów w  
przemysłach. Obrót w przemyśle radio­
wym był dwa razy tak wleiki. jak w

amiiTicjf w  mieszkaniu p ryw afnom  p. 
Epmzego, uprasza nas zastępca praw­
ny p. Samuela Bomzego, kupca, w ła­
ściciela składu żelaza 'p r/y  ul. Kazimie­
rzowskiej 4 (zainicszkafęgo ul. Klepą- 
rowska 21) o stwierdzenie, że iego kli- 

j jent mc jest identyczny z Salomonem  
Bom ze (u!. Piastów 1) do którego w ła­
śnie odnosi się ów artykuł.

fVYP4DKL
(h) Dwa Zamachy samobójcze w  o- 

giouzie Pojczuiekim. W er:)'aj popołu­
dni? znaleziono w ogrodzie Pojezaickm  
lezącą bez przytomności H elm ę Szcżu- 
cińiką. Pogotow ie ratunkowe stwierdzi 
io zatrucie jodyną i p.) iidzielemu jej 
p iu w szej pomocy o d w ioz ł) ją do Szpi­
tala. —  Drugi podobny wypadek zdarzył 
się wieczorem. M aiiowćcio 19-letma 
służąca bez zajęcia Helena Mikelajozek, 
targnęła się ua sw e ż v t- i, zażyw szy  
kwas karbolowy z jodyną. Pogo{b\£;,-o 
raiimkowe odwiozło ,'ą również do
s/pitala, —---------

(li) Nieudały w ystęp angielskiego o- 
szusta w e Lwowie. ! ‘od lany angielski 
nazwiskiem Mac Be tli. przebjfeając 
lo z tz  <9vi/.szv czas w imiowroehiwm, 
ciopdśc.T się lam na szkodę Banku dla 
handlu i przem ysłuraszuistwo, pobraw­
szy na tifłszj czeki znaczną sumę. 
Kiedy Bank zorientował się. że padł o- 
bmą oszustwa i zawiadom 1! o tern po­
licję; Mac Betli dyskretnie ulotnił się i 
pf/.vb \ł do Lwowa,, rgdzie mdło wał w 
ten sam spo-sób oszukać lw ow ską filję 
teg(. timku. Lwowska filja poprzednio 
j;:ż zawiadomioną o oszustwie Mac 
Betka, doniosła o tem lwowskiej policji, 
klćra oszusta aresztowała i wczoraj po 
spisaniu z mm protokołu odstawiła go do 
Innowrocławia.

Pp Kradzież dolarów z Bistów Ale­
ksander Popow  z Bulgarji. słuchacz Po 
Ludm iki. doniósł policji, że odebrany 
na poczcie przy ul. Słow ackiego list z 
Bufgarji który zawierał 10 dolarów, 
stwierdził, że l:st został otw ary i brak 
w nim było przesłanych mu meaied/.y. 
Siodztwo w- toku.

(1:) Przejechanie ua śnTerć kobiety, 
W Samborze, auto nr. 2S przejechało 
wczc-raj r,a- śmierć kobietę nieznanego 
na i arie nazwiska.

Mnożna uposażeń urzędniczych na 
sierpień. Rada ministrów uchwaliła po­
zostawić normę mnożnej uposażenia u- 
rzęuruków na sierpień w niezmienionej- 
w ysokości 35 gr. za punkt.

Zastraszający w*rost bankructw. W 
„ Wiadomościach Statystyc/n j cii" zo­
stały  opjblikow-aJie dane. dotyczące u- 
padlości. ogłoszonych w PoL ce w  1922

przemyśle papierowym. Na każdego do­
lara wydąuego na Zakupno pucikó\v 
przypada 25 centów na '-aJju. drugiem! 
słow,ami obrót w przemyśli: raujęwym
stanowił czwarta część obrotu w handiu 
obuwteni. Fabrykantów radjo aparatów  
jest w  Ameryce w yżej 3003, hurfowi-i- 
ków handlujących tymi aparatami oko­
ło 1000, detajlistów 20.000. Przem ysł ra- 
ajow y zatrudnia około 250.600 rsćb i 
rozporządza kapitałem okido^ZOC miijo- 
uów dolarów.

W r. 1923 było stacyj odbiorczych 
w ięcej niż 5 miłjenów i około 25.000 
k< r.oesionowanycli nadawców - amato­
rów, Dobry aparat odbim.-fo' Kisz tnie 
56 dolarów. Najlepszy dostać można za 
209 dolarów. W Stanach /io .ln . znajdu­
je się obecnie 573 stacyj nadawczych, 
podczas gdy poza stanami Żjedr: jest
w szystkiego 69 stacyj nadawczych (w 
tem 30 w Kanadzie).

Przytoczone cyfry e.ś-Gct.laią zna­
czenie przemysłu radio-wego -z punktu 
kupieckiego, nic dotykając doniosłości 
jego w' dziedzinie socjajnej i w ycho­
w awczej. —

i 1923 r. Liczba upadłości w  okresie in­
flacji przedstawią się znikomo. W 1922 
r. upadłości ogłoszono*.>gół;;ti 15, z cze 
go 10 przypada na okres względnej sta 
bihzacji marki polskiej w pierw.,zsTM 
półroczu i 5 na drugie półrocze. Upad­
łości doiyczą 5 firm poj3d/ńczvcli han- 
dlt w ycli L 2 przem ysłow y ch. 2 spółek 
z  .bgraaiiczouą odpowicdżdaiuością han­
dlowych i 1 przemysłowej. 1 spółdziel­
ni kredytowej i 1 s-pólki lirmowcj hanr 
d!ew ej. W 1925 r. upadłości było zale­
dwie 6 i to: 2 firmy pojedyncze handlo­
we. jedna, przemysłowa, 2 spółki z rgr. 
cdp. i jedna kredytowa. N iestety, w d a  
gu bieżącego roku liczba upadłości wzro 
sła stokrhfPe. —•.

Match powodem samobójstwa. Z. 
W arszaw y donoszą: Onegdaj w ystrza­
łem z rewolweru w skroń pozbawił s ’ę 
życia I9-lctni M;.ks'ymńjan KonhaiYn. 
Sairobójca ran-.' Ułódł się ze swł-oią s.io- 
stią , która z u ch pójdzie na matcli z 
Amatorów z Pogonią, u kto będzie pil­
nował mććśckw.la. W godzmę poęi’OZ- 
inowie irzlect się tragiczny strzał. — 
P rzew iezien i do szpitala, zmarł po go- 
dpipie męczarni.

Taksa dorożkarska 65 grodzy w yno­
si za kurs w oY.ręhie miasta Warsz&wy.

Herriot rdbył dłuższa konferencję z
rumuńskim nmi strem spraw zagr.

JuRosł. poseł w Sofy wniósł protest 
n rządu bułgarskiego z powodu napadu 
band bułgarskich na terytorjum jugo­
słowiańskie.

Snwjety nic zadowolone z  Chin. 
Dziennik' sow ieckie w yiązają niezado­
woleń c z powodu trudności, jakie na­
potyka wykoirmo traktatu chińsko-so- 
w je d n e j). Zdaniem ..lzwiesti.i“ rząd 
clrński zamałolj energicznie przeciwsta­
w ia n e  lyni trudnościom.

.,Rojjputykń*‘ podro/'' jeszcze nfe 
w ygasła, Z Melbourne (Australja) dono­
s /ą . że parowiec ..Douglas", klóry w  
marcu ubiegłego roku odpłynął z Rris- 
hawc, ro/bił się na północnern w ybrze­
żu Australii, Dwunastu ludzi załogi i 
pięcia pasażerów , którzy ocaleli, w y­
mordowali na w ybrzeży dzidami czarni 
tubylcy z wyjątkiem dwóch kobiet, któ­
re w zięte do niewoli, znajdują się je­
szcze  tam prawdopodobnie do tej chwili.

Dwoje 70-Ietnich bezdomnych staru­
szków . którzy po 28 latach pobytu za 
granicą zostali stamtąd jako obcokra­
jow cy wygnani i znaleźli się tu nagle 
bez dachu nad głow ą i bez grosza — 
aperaje tą drogą do serc litościwych z 
prośbą o wsparcie. Datki, pod, ,Dwoje 
staruszków" przyjmuje Administracja 
„Gazeto Porannej", Podwale 3,

Teatr Mały występuje cSńś z  premie 
rą doskonałej komedji głi.śnsgo kome­
diopisarza, now elisty i jiowmiciopisa^za 
Krzy w Liszewskiego „Edukacji Bronki", 
utw ór ren obfitujący w szeregi św iet­
nych scen i sytuacji ukazuje środowisko 
życia mieszczańskiego. Kome.ija ta gra­
na od szeregu lat na w-szystkicii scenach 
polskich, c ieszy  się wybitnem powodze­
niem — z  pewnością w ięc i u nas będzie 
zapełniać codziennie widownię teatru, 
ternbardziej zaś, iż graną będzie tyiko 
przez kilka w ieczorów.

Teatr Wielki w ystaw ia ostatnie przed 
stawienie nadzwyczaj sfekewnej i me­
lodyjne; operetki Leliara „Żó(tv kaftan", 
która wstępnym bejem zdobyła sob e 
wielkie powodzenie i codrFenr c zapeł­
nia widownie. W dniu najbliższym roz- 
poezy nają się gościnne w ystępy jednej z 
nzjuiubicuszych d i\ operetkowych, któ­
ra ukaże sic tylko L:ika razy w nlfcar- 
do-iej atrakcyjnych operetkach. Ukazanie 
się tego gościa ua ną&ej scenie spotka 
sio z niebywaleni zadowoleniem praw­
dziwych sm akoszów teatralny cli.

♦
TEATR WIELKI:

Środa 23. czwartek 24, plątdc 25, ‘ O- 
bota 26 lipca br. „Żóky kaftan", oi '£• 
retka w 3 aktach Lehara.

TEATR MAŁY:
Czwartek 24, piątek 25, sobota 25 I 

niedziela 27 lipca br. „Edukacja Broiiki" 
komedja w 3 aktach S. K rzyw isz i w- 
skiego, (w ystępy M. Jednowskiego). ?'i 
czątck o godz. 7.39 wieczorenr.

*.

Teatr Hozmaits^i
W ogrodzie „Kryn)czanka‘: Tj i- 

tyńsk Jl- l, Tramway UL.

Ciiłiiuii m m  liermniti)!
U iziaf biorą: i. D ąbrow ska, J. W in ­

ie'-i, Rellą G /ow ack.., M. Leszkó  
n na, H. Ćeim ska, A ngiello’3. ory­

ginalny akt m uzyk:] y i inni.
U « J P .:  iz t! R. atraKcyjćjŁnl 

P o c z ą l e T  o  8  w i a r u s e m .

f?
Redakcj. naszej udało się ponys^aó jj 

dziale sportowym cenna współpracę żr.a 
uegfi czynnego gracza „Crac.;v'i’‘ i za- 
S.u-MMicgo działacza sportowego p. Jó- 
zciu Kidi.żę z Krakowa. Ricrws/.a ko- 
respoudencję zamieszczamy w usniej- 
sżą ii: i.umerzc na str. 5.

Reiercnt sporttnry naszego p^sma 
p. H Bhmstmn wyjechał na 4-lvyoJnlO'* 
w y miop. Zastępować go będzie w  
d zó le  sportoa-ym p. F. E łilm ta.

„RIMA1ERING" (WIEDENJ - .P O G O S '.
L)\vuu;;:owe zaw ody w piłce nożne' 

między powyższem i drużynaiu', roze. 
grm,.e zostaną na boisku P ogon i.w  so 
L1 1c 26 lipca i niedzielę 27 lipca?; w 
każdy dzień początek o R. 5 popoł. Po 

„A m ulciacli' w ięc i ..Rapdzic' ujrzy pu 
i-ł czuość sportom a jeaną z najsilniej, 

szych dfip.cn Wiednia. Siimnpring, któ- 
lemL w Austrjf przepowiadają zdobycie 
m bt-zostw a Austrji w. roku przyszłym, 
ze względu na piękną • najelegantszą 
ze wszystkich- drużyn Wiednia grę. W 
diyżynic ..Simmcringu" zobaczym y uaj- 
lei.szcgo środkow ego napastnika (śro­
dek ataku) Ausitrii, graczu międzynaro- 

ar.wego Austrji Horwatha, o pow yż­
szym  opowiadają notaitki sportowe prze 
dz.wr.e rzeczy, podnosząc iego nieby­
wała i niewidzianą dotąd grę „Simme- 
ring" przyjeżdża w  sw ym  najsilniej­
szym  składzie, a w iec ze sw ym i cztero  
ma iniernacjonałami: Skład: Alguer,
Musii. Ira, BaumgaHc-n, Roscher, Lu- 
kf.sch, Viertl, Horvath, Dams, Haus- 
w rili, Urban, Dumser, Pnlpitel. Mrkvic- 
ka. Svink.a, Riedl. Ehrlich, A'g;ierjiMu- 
sil, Danis, Horvath są reprezentacyjny- 
rm graczami Austrji. z

Zawody zapowiadają się bardzo inr 
tercsująco. Przedsprzedaż biletów od
cZjWa.tkiL
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Podręcznik dfa Akcyjnych Spółek, bankowych, przemysłowych i handlowych, spółdzielń’, tudzse* 
przedsiębiorstw i biur wszelkiego rodzaju. — Zestawiony przez Wacława Kwiatkowskiego. \

Z a w ie r a :  U s t a w y  i r o z p o r z ą d z e n ia  w  s ? r a w ie  o r g a n iz a c j i  sp ó ie K  a k c y jn y c h ,  u s t e w y  o  p o d a tk u  d o c h o d o w y m ,  p r z e m y s ło w y m ,  m a ­
ją tk o w y m , od k a p i t a łó w  i rent, g i e ł d o w y m  i o d  s k r z y n e k  d e p o z y t o w y c h  w r a z  ze  v , s z y s t k ie m i  r o z p o r z ą d z e n ia m i ,  u s ta w y  i r o z p o ­
r z ą d z e n ia  w  p r z e d m io c ie  r e g u lo w a n ia  o b r o tu  d e w iz a m i  i w a lu t a m i  z a g r a ń  cznem i i sz la  n e t  nenii k r u sz c a m i,  ^ s t a w y  o  o p ła ta c h  
s t e m p lo w y c h  o d  "wokali, o d  ra ch u n k ó w  i p o ś w i a d c z e ń  o d b io r u ,  u s t a w y  w a lo r y z a c y jn e ,  o  s p ó łd z i e ln ia c h ,  w y c i ą g  z  ta r y fy  o p ła t  

s t e m p l o w y c h  i te -ra in a rz  w p ła t  p o d a t k o w y c h  i s t e m p lo w y c h  tu d z ie ż  p r z e d k ła d a n ia  z e z n a ń  i w y k a z ó w  w ła d z o m  s k a  b o w y m .

0 «  u aL-ye ia  w  k s ię g a r n ia c h .  —  C e n a  e g z e m p la r z a  7  zł* g r .  (z p r z e s j lk ą  p o le c o n ą  8  y.Ł 2 0  g r .(

Skład głów ny: Spółka  Akcyjna W ydaw nicza (Dział nakładowy), Lwów, Zimorowicza 5.

Hiesemiiwite zjaioiska na oknie kościoła
!?w łu i?  przerażenie wśred parafjan.

DZIWY l  D7IPDZINY NADZMYŚLOWEJ, CZY FIGIEL UCZONEGO? — SZYBA KOŚCIELNA NAGI E 
ZACZYNA MĘTNIEĆ i ZJAWIA SIE NA NIEJ DZIWNY OBRAZ. WSZELKIE PRÓBY USUNIĘCIA 
ZJAW ISKA BEZSKUTECZNI. NA'NOW EJ SZYBIE UKAZUJE SIE MURZYN. -  NIEWIDZIALNY A U -

LARZ DRWI SOBIE ZE WSZELKIEJ KONTROLI.

l w ó w ,  22. lipca.
Gwaito-wne postępy techniki 

współczesnej na rozm aitych polach 
przyzw yczai ty nas powoli do tego, 
że przestajemy sic już dziwić roz- 
madyni niespodziankom, k tó re  nie­
w ątpliw ie kilkadziesiąt ' lat te iną  u- 
w azanoby jeszcze z pew nością za 
rzeczy, graniczące z- cudem. Nie­
m nie' iedną-W ^darzaja się czasam i 
fakty, trudne do wytłumaczenia  
przy pomocy jakiejkolwiek hipotezy  
technicznej i rpso facto ram w  aiące  
myśl ineerencii jakichś

sił.niezhadartych a tajemniczych.

Oę -Łtkuic .„ tęg o cc  rodzaju dondszą 
św ieżo • jtlo-ijediieso z pism francu­
skich ■ z m ałej m iejscow ości Rn- 
chelle sur Seine w e Francji.

M ianowicie z  początkiem  czerw ­
ca 'b. r. w ierni, uczęszczający  do 
kościoła w  fei m iejscow ości, zau­
w ażyli i że jedna z wielkich, zupeł­
nie przejrzystych szyb świątyń? po­
częła ntętnieć. Zw rócono uw agę na 
to służbie kościelnej, k tó ra  jednak  
próżno starała s?e doprowadzić 
zm ętniałe szkło do poprzedniej 
przejrzystości. Do faktu tego  nte 
p rzy w iązy w an o  w ięcej wagi.

Jak ież  jed n ak  by ło  zdziw ienie, 
za rów no  proboszcza, jak  też  i jego 
w iernych, kiedy po kilku dniach Li­
w a początkowo n iew vraźna Plama 
fia , szkle poezęta coraz wyraźniej 
różniczkować sj^. by w reszcie  
Przeobrazić sie  w  dokładny  

wizerunek barwny jakiegoś mło­
dzieńca

w staromodnym, średniowiecznym  
stroju, o  cerze chorobliwie żółtej i 
mocno zapadniętych policzkach.
Dodać należy, że szyba, mimo po­
krycia jej ow ym  rysunkiem , zacho­
w ała  p rze jrzysto ść , tak  ż e  czyniła  
wrażenie jak gdyby witrażu. Na 
póle renie' proboszcza zasto so w an o  
rozm aite śiodk i celem usunięcia o- 
w ego rysunku z szyby , nic jednak  
tlić Pomogło, w o b ec  czego osta te ­
cznie szybę w yjęto , zastępuiąc ją 
inna.

M ożną sobie wy obrazić zdumie­
n ie  m ieszkańców m iasteczka, kiedy 
na tiowei szybie powtórzyt s ję ści­
śle  ten sa*n rtroces. Tym  razem je­
dnak pońw ita s;ę dla odmiany

potworna twarz murzyńska 
o dziko spoglądających oczach,

w ełnistych włosach i w yw róconych  
wargach.

Od tej chwili rozpoczął sie upar­
ty  bój m iędzy proboszczem i służhą 
kościelną, a 

tajemniczym autorem rysunków  
względnie m alow ideł na szybach w 
kościdc. Zmieniono już dotąd dzie- 
wieciokrotnie szyby, w szystko  jed- 

,nak -napróżno, każda bowiem z nich 
przyozdobiona zosta ła  p rzez nitzua- 
r.ego m alarza jakim ś rysunkiem , b y ­
najmniej nie nadającym  się do p rzy ­
ozdabiania okien kościelnych. Za 
każdym  razem  powtarzał się pr/.y- 
leni proces opisany na początku:
: szyba naptzod mętniała, potem -zaś 
z ow ege znr-etnicnia-■ ■ A"

wyłaniał się barwny, przejrzy­
sty rysunek. 

Z rozpaczony proboszcz liapróżno u- 
stawiał straże, które całemi nocami 
wartow ały pod inkryminowanein 
oknem — nie pomogło co zupełnie, 
tajemniczy a niewidzialny malarz 
dzieło sw e w ykonyw ał, nie zw aża­
jąc na żadne przeszkody.

Sprawia Mała się w krotce głośną. 
Szyb y  poddano badarńu chemiczne­
mu Nie potrafiło ono jednak abso­
lutnie w ykazać, jaką techniką po­

służono śię przy v. ykorn waniu m a­
lowidła. Nic też dzi.wnegj, żc zabo­
bonni m ieszkańcy m iasteczka c o l iz  
śmielej p rzebąkiw ać poczynają o 

interwencji jakichś potęg zaświa­
towych,

czyniących sobie igraszkę w  n iew ia­
domym celu z poczoiwegcB m ało ­
m iasteczkow ego proboszcza i. jego 
■wiernych. P ow ołan i do badania eks­
perci przypuszczają natom iast, że 
mai sie tu do czynienia z jakimś 

nieznanym dotąd rodzajem pro­
mieni,

które zmieniają skład chemiczny 
szkta i w yw ołują zabarwienie je­
go w rozmaite kolory.

F iz jk d  w spółczesna zna już tego 
rodzaju zjawiska, copraw da w  b a r­
dzo szczupłej m ierze, stw ierdzono 
miajnuwfcie, żc pew ne gatunki p ro ­
mieni zabarw iają  szkło na niebiesko. 
Możliwe więc, że jakiś tajem niczy 
w ynalazca u rządza igraszkę celem 
w ypróbow ania  sw ego w ynalazku, 
aby  zrobiw szy sobie w ten sposób  
naprzód głośną reklamę, rozsław ić 
siebie potem tern łatw iej. C opraw da. 
teren  dla tych dośw iadczeń w ybrał 
dosyć niew łaściw y.

Dział ekonomiczny.
7rzelicz8r.it naleźm i na 

walut? złotawą.
W  dniach najbliższych ukaże się 

rozporządzenie R ad y  min* w  ąpira- 
w i l  przeliczania kw'Ot pieniężnych, 
w yrażonych  w  nickitórych p rzepi­
sach  p ra w n y c h  w  rublach, koro­
nach, m arkach niem ieckich i m ar­
kach pnlsikich. Sum y w yrażone w  
rublach przelicza sic: po 2 z ło te  za  
rubla, w yrażone z-aś w  koronach, i 
ma likach niem ieckich po 1 złotym  
za koronę lub markę. Sum v w  m ar­
kach polskich są przeliczane w  spo­
sób następu jący : do 31. grudnia
] 0 T9 r. — 1 m arka polska .* 1 zł., 
do 31 giudm a 1920 r. — 100 mk. =  
1 zł.; do 31. grudnia 1921 200 mk. =  
1 zł.; do 31. grudnfia 1922 r. 500 mk. 
=  1 zł. i do 31. grudnia 1923 r. 2000 
mk. — 1 zło ty . P rzerachow at tia. te  
nie do tyczą postanow ień karnych  
.(m aterialnych lub proceduralnych).

Ikarno-adnnnistracyjnych, ̂  ska r to -  
w yebl porządkow ych  i adm in istra­
cyjnych, jako też postanow ień  z za ­
kresu  ubezpieczeń społecznych.

Postulaty przemysłu naftowego. 17.
lipca depuiacja przem ysłow ców  rafio­
w y eh pod przewodnictwem  sen. Długo­
sza była przyjęta przez ministra przem. 
i handlu Kiedronia. — P rzem ysłow cy  
przedstawili ciężkie położenie przemy­
słu naftowego, grożące zatrzymaniem  
ruchu w iertniczego, a co za tein idzie, 
zraczną redukcją robotników i dalszein 
zw iększeniem  bezrobotnych, która już 
dziś jest ziiECzną. Celem złagodzeni 
kiyzysu  panującego w przemyśle nafto­
wym przem ysłow cy prosili o wydani# 
zar/ądzeń w następujących sprawach: 
1) Przedłużenie kiedy tu na opłaty kon­
sumpcyjne do 6 m iesięcy zamiast obe­
cnego kredytu 6-tygodm owcgo. 2- P rze­
dłużenie kredytu frachtowego do 4 ty ­
godni, zaś dla przewozu do Gdańska do 
3 m iesięcy. 3) Zarżenie taryfy eksportu 
do Gdańska dla produktów naftowych, 
a specjalnie di a nafty i olejów wrzec.o- 
no-wych. 4) Zniesienie wielokrotne po­
datku obrotow ego 5} Zwiększenie kre­
dytów  tow arow ych w instytucjach ban­
kowych. Minister pow yższe postulaty 
przyjął życzliw ie i obieca? przedłożyć  
minister stw ii skarbu i min. kolei żclazń.

Zcpalka polską bije szw edzką. Dzisn-

w aiszaw skic . zaprzeć/ma piąto- 
In jukr-bj w lsk i pr/.ęi|f> >t zapali- -V- 

skt przcchtMi/ił w ręc: szw edzkie. W 
ostatnich czasach żalna polska fabryka 
/(p a lek  w obce ręce nie przeszła.

Maszyny ameryk. Jla Polski. W tyęił 
dniach Lav.it w Polsce W. 11 Ras-taiL 
szef wydziału w m u. przemysłu i han­
dlu StJftów Z;cdn . • klury udbyl szeieg  
konferencji w sura w e  przewozu bez- 
prśrelAłcgo maszyn w s/cikicgn lodzrj*  
ze SOuiÓw do Polski. Pośrednie*. *'» Nie 
m cc ma być w przyszłości zupełnie 
wyłączone. P. jkhtsiaij :-u in t r c c  * do 
kraiu zorganizować iiih aparat iinanso* 
\ty . !Mi iiomocą którego irożnahy. usl.u- 
tcczuiać .npeiaejc ck oort:,we.

Zniżenie taryfy w yw aż i wuj od drze-, 
w a liściastego. Min., robót publ. wypra­
cow ało projekt rozporządzenia zniżają­
cego taryfę w yw ozow ą od drzewa liś­
ciastego z  5 szylbngów za 1 nr;- na 3k» 
szyli. — i

Oprocentowanie wkfadów os/.czcdno 
śeiowych Od 1 sierpnia ,-b. podim-skrna 
zosiaic (.procentowanie wkładów w ob­
rocie oszczędn.ościow; m PKO. ■/. 4 i pr>( 
lia 0 prc. w stosunku rocznym.

O G Ł O S Z E N I A .

Nauka i wychowanie I
ZA P O B 1T przez wakacje na wsi. 

przygotu j nauczy ciołka, żydówka. a4 
wstępnego egzaminu do ^gimnazjum, 
ręcząc za najlepszy wyiuk. tszybkio 
zgłuszenia do Administracji: ..Gwa»'
raiiefa’*. 5514-3

Mia&zkania, lokale sklepy |
KTO SZEKA mieszkania, ma takowe ć+ 

i-dstąnici a, lub zamiuuy, rucih zgło­
si do biura Asnyka S. 5t,5(Ł

1, 2, 3, 4. 5, fi pokoi, kuchnia, pohoje 
kawaier.skie. lokale sklepowe zaraz 
do odstąpienia Biuro Asnyka S. 5656

BIURO ASNYKA 8 poszukuje stancjo, 
może być suterenowa oraz pokoje 
kawaiersk-e. 5655

K Posady i prace 1
BUCHALTER - KORESPOiNOEN T po.-

sko-niemitcki. lrełnonmcnik poważne) 
instytucji fhiatisoyicj w c Lwowie, po­
siadający wyżs-te stu ija  handlowe. 12 
letnią praktykę oraz vici wszorzędna 
retereucjo, poszukuje zajęcia w go­
dzinach popołudniowy ch i( u ioczoi- 
liych w  charakterze Ińeruwnika w  
przedsiębiorstwie lia.idlr>wem lub prze 
tnysTęwc.11. w«ajKjbuc iakf- iiudiaiter, 
korespondent, kasier etc. ZgKiszeniai 
pod ..Pełnomocnik11 do Adm nistracił 
..Gazety Pora luojh_________  5666-3

BUCHALTERA - KORESPONDENTA
polsko - niemieckiego (rciiektuie sty 
tylko na pierwszorzędną silę) poszu­
kuje Magazyn tow arów  btawarnych. 
Zgłoszenia pod „Buchalter - Kores* 
ponaent11 do Generalnej Ekspedycji o«( 
głoszeń M. T. Krzysztofowicz, Lwów, 
Sokoła 4, II p. ' 5654

ADWOKAT d i" Becker w Rawie Rus^ 
kicj poszukuje rutynowanego koticy- 
pjenta. \Yarunki korzystne. 5634-c
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SAMODZIELNY (A) karo; pendent (ku) 
polsko-niemiecka z buchalteria po­
szukiwany ewentualnie dla wyjazdu. 
Oferty przyjmuje /. -.jrzecziuiści ..Op- 
tyk“ plac Malicki 3 5657

^MAGISI ER FARMACJI znajdzie umie­
szczenie w aptece w większein mie­
ście obwodowem . Wiadomość w Bin- 

. rach Drogeij/ Mikolasęha i Ski Lwów.
5647-2

I Kupno, sprzedaż, zamiana
SEKRETARZYK antyczny prawdziwy, 

najstarszy Biedermeier, przepiękny 
ckaz św ieżo odnowiony okazyjni® do 
nabycia. Zgłoszenia Adm. „Gazety 
Porannej'* Podwale 3 od 10— 11. 273Z

B  Rozmaite BKY HM
UNIEWAŻNIA SIĘ skradzioną książkę

inwalidzką wraz z dokumentami na
nazwisko Zia-ja W ładysław , Drnhu-
bycz. 5664

POSZUKUJE wspólnika kompozytora 
do wspólnego wykończenia tła mu­
zycznego do ruskiej narad nvaj opery. 
Rozchodzi się głównie o akompania­
ment. Listy do biura T aanjgo w Dro­
hobyczu pod Opera". 5671

Wsyyńkim, i.tóizy pragną 
U l U f l u n .  powiększyć saaza  obki. da­
jemy możne ść podsoić swe dojho-y flrt7- 
!:'zł n b iwy, pciądzny p zez wsz.jł/.ich. 
Olaicgsdriś jeszeze pcdii s."cj a-jres iw  za- 
ąćzenii j ;<len złotu <u kopercie) — „Ctn- 

!'Op3i'', YJarszewa. Now-g^odzKa AS 5661

DARMO w ysyła na zadanie Katalog 
nowości polł-kp-niriuccKioii No. i. 
Księgarnia Nowości, Lwów, Kuperili- 
ka o. £6/,.i

LATARNIE POWOZOWE tanin sprzc- 
. dam. „Lumen", plac Marjacki 4. 5637-5

Ulu Fan. Fanów i Oiisci!
i

N A J E L E G A N T S Z E
5659 N A JT R W A L SZ E

marlii światoi „m ar i juxr
imrnim e h z ie

Syksłuska i. 2.

00 sprzedaży wyrobów toruń­
skiej fabryki pierników i wy­
robów cukierniczych Herrmann

TiiOB Toruń
poszukujemy wa wszystkich 
większych miastach Polski,
1 mianowicie: Kongresówki, 
Wielko/ol'ki, b. Gaicji, i Gór­
nego Śląska, przedstawicieli. — 
0 zgłoszenia dobrze w tej branży 
wprowadzonych sprzedawców, 
uprasza z dołączeniem odpisu 
świadectw i referencji Tow Akc.

Piast-Iflarszawa
D ł n g a  5 0 .  

Pełnomocnicy firmy H, Thomas 
5650 w Toruniu.

ZGUBIONA książeczkę wojskową na 
nazwisko Duka Benkeudoria, Droho­
bycz, unieważnia się. 5665-3

Na Województwo Śląskie
przyjmujemy wszelkie lecenia na­
tury handlowej! INTERWENCJE, 
INFORMACJE, AKWIZYCJE, IN ­
KASA i t. d. Stale zastępstwo.  
Liczny, wyszkolony personal, .R E ­
KLAMA ŚLĄSKA", Katowice, Pocz­

tów a 10 5659

Nieprzemokolne

S f f l  8 EZC Zy2 . i l ...........
lak można zar&dz ć im p o t e n c j i
(inemooy płciowej)? Wyczerpującą 
broszurę o nowcwynalezianym h y g .  
a p a r a c i e  wymyta za nadesłaniem 
Zł. 2 — (.v Iście) J. f.l Uchmann, 
Cz Cieszyn. 5ó58

O h o r o is y  p ł u c n e  e ą  uleczanie,
Po wielokrotnych próbach doszli le ­

karze do wniosku, że „Fagosol" leczy  
choroby płucne. „FAGOSOL" zalecany ■ 
przez powagi lekarskie, leczv  Bronchit, 
Gruźlicę, Kaszel,. Astmę i Koklusz. Skład  
głów ny: HENRYK FUKS, W arszawa,
Żórawia 4-a. Żądać w aptekach i skła- i 
dach aptecznych. 49ol-8 1

płaszcz > 
impregnowane 

Barazo praktyczna i trw ała po 25 Zł.
Przy zamówieniu prosimy o podanie wzro­

stu: mały, średni, duży.

Odiii ijitiltwę
W a tM z a w a , 3 M u g a  5 0 .

P S Za opakowanie i za koszta pizesyłki 
5544 n ie  d e l t c z a m #  n ic .

I n t e r e s manufakturowy
i konfakcyjny 

z dużym lokalem posiadający także 
w śródm eściu urządzone biuro z te­
lefonem poszukuje spólnika. Wyku­
pienie w  całości nie wykluczone.

Zgłoszenia pod „ I n ł e i * e s fi  
do B ura Sokołowskiego, Lwów, 
J a g ie llo ń sk a  7 . 5645

Największy w ybór

ŻURNALI MÓD
j b s i e ń * ! e u u a  1 9 2 4 / 5  r ,

p o s i a d a  s t a ł o  m i  s l ł l a d z i e ;

Tow. „RUCH1 8. A. Lwów, Ziolurta 6, II, p.
5573 O d s p r z e d a w c o m  w y go k i e  r a b a t y .

2>l

Jedynie elegancki w najlepszym gatunku

H F E U S  H p f i !  =
5546 z ak u p ić  m ożna  w sk ład n icach  
RUDOLFA HEUWil ul. KażJm /.-rzowska 25
G ró d e c ta  72. K rakow ska 25 FabryKa H alonow a F,

zaanu %mm ii iszs
francuskie, angielskie, nkmieikie ,  dam­
skie i męskie w ogromnym wyborze
5625 < lo  u a b y c  a .

Biuro dzienników i ogłoszeń
S. SOKOŁOWSKI. JAS1ELLCŃSKA 7

V II. w i e d e ń s k i e

IMS!w

7  — 1 4 .  w r z e ś n i a  1 9 2 4 .

KORZYSTNA OKAZJA ZAKUPI!
d la  w s z y s t k ic h  3 R A E S Ż .

Bogaty wyfcó ! Bezkonkurenc jne ceny!

M i SlfcS ISSiljtł top MiellisH 1324 :
100.000 zakupujących.

Wielkie Święto wiedeńskiej motyki i teatru!
inform acji u d rielają:.

W I E N E R  M E f c S E ,  W i e  es, V I I . ,
juk ró w n ież  H on row e P rzed s:a w ic ie ls tw a  £ o ficja ln e  

B iura Inform acji 
w e  L w o w ie  i Kansulit Au.tryacki, Brajerowska 14,

,  Oskar Fabian, u! oa Legionów 5,
Tow Ako- dia Międzynarodowi. Transportu, 

Schenker & Co,, ulica 3 Maja 5,
5662 Biuro Podróry „Orb:s“, Jag’el!oń ka 70/22.

VII.. W IED EŃ SK IE

7 — 1 4 .  w r z e i n l e i  1 9 2 4
ł f i p # s z F  w y bór m wszystliicli firtyRułacn

I B ]  DOBY
Ubrania męskie i damskie, Bielizna, Tryko­

taże, Kapelusze, Parasole i Obuwie.
Artykuły codziennego użytku oraz w szel­

kiego rodzaju luksusow e wyroby.

Ćs.ny bezkonkurencyjne
In form acił udzielają-

W IE N E R  M ESSE, W len, V II.,
jak rów n ież  H onorow e P rzed sta w ic ie ls tw a  i o fic ja ln e  

- B.ura Inform acji 
w e  L w o w ie  i Xus ryaek' Konsulat, BraJ»row*k» 14;

Osicar Fabian, «i:.ęa Legionów 5.
Tow. A I-c. dla M ę Jzynarcd w Transportu, 

.'C ieu er  & Cj., ul oa 3 M ia 5. 
5653 3:uro i odróży „Orbi,“, 1 giailsńsKa 20 22.

P  R Z E  MY SŁAW KA
w ola  kMońska dla znawców, odświeża i wzmacnia nerwy.

flielloF Sre® i puder
ściśle bygieniczne, uietłuszezące, 
niezbędne w górach i nad morzem.

to d o n t
pasła i eliks.r, chronią amę 
ustną i zęby od zakażenia.

FfifnsM iStów
w 7 zapachach, niedości­

gniona w jakości.

Bulnie!
krem do golenia 

niezbędny w podróży.

Perfumy
Halka — Chypre — Kwiaty polskie — Róża polska
miłe, intensywne, przewyższają wyroby zagraniczne.

Wystrzegać się falsyfikatów. — Oryginalne tylko z finny

H EN R Y K  Ż A K  -  PO Z N A #
Fabryka perfum i kosmetyków. 5582

C Z Y T A JC IE  „ S Z C Z U T K A <6

Cm ?  OGŁOSZEŃ: Za w iersz 1 szpal­
towy milimetrowy w  ogłoszeniach zw y­
kłych 10 gr.; w  sadeslanem  26 gr.j po 
kronice 30 gr.; w tekście (kronika, ra- 
*ert„ dział ekonom, ltd ) 35 gr. na pier­

wszej stronie 40 gr.; za Jedsw słow o  w. 
drobnych ogłoszeniach 6 gr„ w  rubry­
ce: kupno-sprzedaż 8  gr„ matrymo ni al­
ce korespondencje prywatno 10 g r , dla 
poszukujących pracy 4 gr.; Jedna całą

strona w  ogłoszeniach za Western 233 
zł. poL. 1 cała strona w części teksto­
wej 400 zł. poi., cala strona pod nagłó­
wkiem 475 zł. poi. Ogłonzenia. zamiej­
scow e o  30% dróżek n  Ogtonzenlą za­

graniczne o 50% drożej. Za ogfoezw  
nia w  miejscu zastrzeżonem, ogłoszeni* 
osobno stojące i bez numera dolicza Ji* 
25%. Odpowiedzialności za termino­
w y druk ogłoszeń nie przyjmuje st»

@  ®  Należytość pocztową i |  n*r n  miesięczna 4 z\. 25 gr. —
®  ®  opłacono ryczałtem. A A C I I  l i  111 C I  H l c l  sył (a pocztową 4 zł. 50 gr,

Z dostawą na miejsce lub prze- ®  ®  
— Za granicą 5 zł 53 gr. — ®  ®

L diukami Polskiej pod z,;’*,..; y-. t\łeit>asicv/icz<i v>c Lwowu. OclpowiedaaltJy redaktor: MARJAN MACHAi bKL


